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Wychodzi w dni owszednie, 
* godzinie B po poładniu z datą dnia 
następnego. 


Prazamerata 1 przisyłka pocztową wynosi: 
W kraju i Austryi miesięcz. 1 rtr. 10 ot 
w Niemczech . . . 1, 60, 
w innych Państwach . 3 „ — , 
zmianę adresu dopłaca się 20 „ 
łą należy uiścić rówioczeknia a kada 
k miam miany mdrosn. 
zPłRWmurati wi Lwowie miesięcznie 1 
ma kasztuji we Lwowis 
Prowincyi „ . . .... 6% 
Tamera 1 pogrzudnich dai pa M et. 
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Wszelkie 
pray nnek, ilnbach, wasslach, nabożań. 
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Przegląd polityczny. 


Na odbytem przed kilku dniami posiedze- 

niu krakowskiego klubu konserwatywnego o- 
mawiano dosyć obszernie obecne położenie 
wewnętrzne kraju i przebieg prac sejmowych. 
W dyskusyi, przeprowadzonej na ten temat, 
starły się ze sobą dwa kierunki: skrajny pesy- 
mizm, którego rzecznikiem był dr. Piotr Gór- 
ski i przedmiotowcść w ocenianiu sytuacyi, 
która się znakomicie nwydatniła w przemówie- 
niach pp. Męcinskiego i Hupki. Właśnie dlate- 
go, że te dwa kierunki w obozie konserwa- 
tywnym tak plastycznie wystąpiły na jaw pod- 
czas owej dyskusyi, a nadto ze względu na to, 
że poruszono w niej kwestye bardzo aktualne, 
uważamy za właściwe podać ją w streszczeniu. 
Dr. Górski wyraził mniemanie, że pod- 
czas ubiegłej sesyi sejmowej stronnictwo kon- 
serwatywne nie nmiało wyzyskać dostatecznie 
sytnacyi. Od długiego szeregu lat nie było dla 
programowego kierunku polityki grupy posłów 
krakowskich chwili tak ważnej, jak obecna. 
Wobec wszystkich smutnych wypadków lwow- 
skich i bankructwa nietylko finansowego, ale 
pewnych kierunków, instynkt kraju obecnie 
czuł, że to stronnictwo stanowi zastęp ludzi, 
których można sądzić, jak kto chce, ale któ- 
rym nikt rozumu politycznego i zacności od- 
mówić nie może iże ich kierunek programowy 
pracy wewnątrz kraju był oddawna dyame- 
tralnie przeciwny xierunkowi tych kół, które 
w mniejszym lub większym stopniu dotknięte 
były wypadkami lwowskimi. Należało zatem 
silniej linię demarkacyjną zaznaczyć, nietylko 
dlatego, aby się opinia publiczna na korzyść 
stronnictwa obróciła, ale przedewszystkiem 
dlatego, aby agitatorowie nie głosili wśród lu- 
du, że to „panowie“ winni tym nadużyciom, 
a powtóre dlatego, uby zagranicą i w innych 
prowincyach polskich w czambuł nie potępiano 
Galicyi. Tymczasem tamte (t. j. opozycyjne) 
kołą były niejednokrotnie więcej wpływowe, 
Mż krakowskie stronnietwo; stronnictwo Lo 
* oj rządzącem, ale decydujące czynniki 
at 
tamtych kół, z niemi nieraz w zaufaniu pro- 
Wadziły sprawy krajowe, a stronnictwo kon- 
_Serwatywne służyło niekiedy do wyciągania 
*kasztnnów z ognia dla rządu, zwłaszcza w kwe- 
styach mniej przyjemnych. — Szujski, najwyż- 
Szy człowiek, jakiegośmy mieli w Galicy1, ma- 
wiał, że w upadkach i nieszczęściach narodu 
naszego jest wielka część naszych własnych 
win i błędów, że chcąc się dźwignąć z upadku, 
musimy się postarać o poprawę z naszych 
wad i błędów. Tymczasem polityka wystawy 
lwowskiej była antytezą myśli przewodniej 
dźwigania się z wad i błędów, nabywania doj- 
rzałości i roztropności politycznej, gdyż schle- 
biała wadom, słąbostkom i próźniactwom na- 
rodowym. Ze Sejm w nbiegłejsesyi pracował wie- 
le, to nie ulega wątpliwości. Mało ciał prawo- 
dawczych tak pracnje, jak Sejm galicyjski. 
Ale ta praca wystarczałąby zupełnie, gdyby u 
nas były dobre urządzenia, normalne stosunki, 
gdyby wszystko było uporządkowane i Sejm 
miał za zadanie co roku tylko bieżące sprawy 
załatwić, lub tu i owdzie jakieś małe ulepsze- 
nia wprowadzać. Tymczasem tak nie jest. Na- 
sze urządzenia są z gruntu wadliwe, nieporząd- 
siłą rzeczy muszą być coraz większe, auto- 
nomiczne urządzenia takie, Jakie są, nie są w 
stanie złemu zapobiedz, kosztują bardzo wiele, 
tracą z każdym dniem na wartości w oczach 
społeczeństwa. Autonomia, jaką dziś mamy, 
prostą drogę idzie do bankructwa: moralnego, 
bo w zamian za nakład kosztów, pracy 1 po- 
święceń obywateli, nie przynosi odpowiednich 
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Z wycieczki do Bośnii. 


(Cigg dalszy). 

Korzystając z miłych zaprosin pani mini- 
strowej Kallayowej, udałem się następnie w to- 
warzystwie kilku znajomych mi panów do Hi- 
^ miejsca kąpielowego, uczęszczanego przez 
cay wyższy świau tutejszy, a oddalonej tylko 
o «wandrans drogi (parowym tramwajem) od 
stolicy Bośnii. 
, Nowo tu otwarty zakład agronomiczny, 
Posiądą wszystko, co tylko służyć może do 
Miki tej ważnej gałęzi wiedzy: Wielkie staj- 
mie doborowego bydła, mleczarnie postępowo 
umie cz do irrygacyi tip Wszędzie widać 
tylko 6 prowadzenie I wie ką staranność. Nie 
udzielaną Vetycznie ale również 1 praktycznie 
jak i włością, tu nauka tak uczniom zukiadu 
z nowymi nym, którzy pragną obeznać się 
moga oni dostppzeniami gospodarskimi. Stąd 
bydło rozpłodowąć; bezpłatnie ulepszone pługi, 
% jako to tyrolskie i szwajcar- 


Bkie krowy i b 
rowy 1 bul Pog E 
rzędzię W zakra > woły robocze i różne na 


Jest tu mtmiaż ospodarki rolnej potrzebne. 
warzyw WSA perdes dobrze urządzony ogród 
wych ay, clepriiu i szkółki drzew owoco- 


z najszlachetniejszych atunkach. Da- 
zywy zadko niezmiernie enaa się mle- 
temi zako na targach serajewskich, dzięki 
ski tar ładuwi zaopatruje obecnie obficie miej- 
sery, KS: zaspakaja potrzeby mieszkańców, a 
wiem ych fabrykę z wielkim trudem i ko- 
uste ie alożył} p. radzca Mikuli, w niczem nie 
hlada Serom szwajcarskim, francuskim lub 
S rekin, wą wybornego gatunku i smaku. 

robi wrażuzsład Kąpielowy nader przyjemne 
w zialen; 7 Otoczony ładnym parkiem, cały 
o „l, urządzony podług wszelkich tego- 
ayo wymogów Ę p: i krokiet i lawn-tenis 
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polityczny, społeezny i literacki. 


cyi w kraju; idzie do bankructwa finanso- |na nie się nie zda, skoro tę ustawy nie są wy- 
wego, bo wydatkom nastarczyć nie można, konywane, a u nas niestetr źródłem demorali- 
a ubogi kraj nie zniesie podwyższenia cię- | zacyi jest to, że przepisy prawa nie są prze- 


żarów. 
Zdaniem p. Górskiego można było w u- 


strzegane. 
Jestto niezaprzeczenie wielka prawda, ale 


biegłej sesyi bardzo łatwo przeprowadzić wiele | na to nie poradzi żadne stronnictwo polity- 
reform, ale zaniedbano tego uczynić, a powo- | czne. To osiągnąć da się *ylko przez staranne 
dem tego jest pewna ociężałość czy niepora- | systematyczne wychowaniv kilku pokoleń. Co 
dnosć partyi, wchodzących w sklad większo- | zaś do pesymizmu, to on ako płynący z żal, 
ści sejmowej, tudzież abdykacya stronnictwa |że nie wszystko idzie u.nas tak, jakby się 
kores„rafywnego zo swego programu wobec | chciało dla dobra kraju, jest niezawodnie go- 


czynników decydujących. 


Frzeciw tym pesymistycznym poglądom | tywne bez 


dny szacunku, wszelako staounictwo konserwa- 
Żadnej przecewałki i z czystem 


p. Górskiego wystąpili pp. Dąmbski, Męciński | sumieniem może powtarzać o sobie to, eo po- 


i Hupka 


Pierwszy z nich wykazywał potrze- | wiedział szanowny poseł p. Józef Męciński : 


bę przygotowania ścisłego programu pożąda- | Kraj nasz w latach konstytneyjnych ogromnie 
nych dla kraju reform. — P. Józef Męciń-|się zmienił na lepsze, a wszystko, co się w nim 


ski 


zastrzegł się przeciw pesymizmowi p.|stało dobrego, stało 


się pracą i zabiegami 


Górskiego i przypominał, jak wiele zrobiono | stronnieliwa konserwatywnego. 


w kraju od lat trzydziestu kilku, w jak opła- 
kanych warunkach znajdowała się Galicya na 
początku drogi konstytucyjnej i autonomicznej. 
Nie wszystko zrobiono, coby zrobić należało — 
ale zrobiono wiele -- dość wspomnieć ofiary 
na rozwój szkół, dróg, szpitali 


— wn Le 


Po konferencyi. 
Piszą nam z Wiednia 10 kwietnia: 
Na wczorajszej konferencyi opozycyjnych 


Tych rezul- | stronnietw niemieckich przewagę uzyskał prąd 


tatów lekceważyć nie należy i byłoby nie- | umiarkowany. Wynika to aasamprzód z faktu, 
sprawiedliwością z samą tylko krytyką zwra- | że dr. Grabmayr przedstawił referat o Tyrolu. 


cać się do przeszłości, 


Do krytyki mają pra: | Przyjmując jego referat, 


kon 'erencya uchwałę 


wo tylko stronnictwa opozycyjne — konserwa- | komitetu tyrolskiego uznała ` jako nieważną 
tyści mają większość w Sejmie, a więc sami | Powtóre wbrew zapowiedziom organów rady- 
powini braki zapełniać, ałe nie zaprzeczać | kalnych dr. Lemisch złożył referat o Karyn 


tego, co dokonano. Zamiast krytyki, 


trzeba | tyi. 


Świadczy to, że stronnictwo niemiecko- 


konkretnych projektów, co robić dalej. Mówca | narodowe, która przed wałną konferencyą od- 


wyraża 


owne wątpliwości co do reformy | było osobną naradę, odstąpiło od zamiaru za- 


gminnej 1 administracyjnej głównie ze względu | protestowania przeciwko ułożeniu wspólnego 


na 


nowe ciężary. Jakkolwiek nie podzielał | programu i od żądania, aby konferencya ogra- 


nigdy dążeń stronnictwa liberalnego — ubole- | niczyła się do protestu przeciwko rozporządze- 
wa nad upadkiem lewicy, bo bądź co bądź le- |niom językowym. Najdobitniej jednak zwy- 


wica stała na gruncie narodowym, 


choć nie | cięstwo 


prądu roztropuego nad radykalnym 


można było podzielać jej środków i zasad. Pro- | zaznacza się w wyborze komitetu ściślejszego, 
gram reform ustawodawczych, zdaniem mówcy, | który na podstawie przedstawionych wczoraj 
nie wystarczy bez usilnej pracy społecznej. — | poszczególuych referatów ma ułożyć wspólny 
P. Hupka zaznaczył stanowisko dodatniego | program. Do tego komitetu ściślejszego weszli 
konserwatyzmh z programem reform admini- |4 grupy wiernokonstytucjjnych w. właścicieli 
stracyjnych i agrarnych. Nie żałuje on upadku | hrabia Stuergkh, Styryjczyk, z klubu postępo- 
lewicy. W naszych czasach coraz bardziej |wców Pergelt z Czech, z stronnictwa niemie- 
występuje jedyny podział na stronnictwo ładu | cko-narodowego dr. Hochenburger Styryjczyk, 


przyjmuje wyłącznie: 

Ajentya dziemeitéw Sokołowckiaga we Loyi 
Pasznk Hausmaną I, p, 
Cen; egłaczeń: 

Zwyczajne ogłoszenia na czwarte 
sironicy» 
wiezsz pelitowy kibo jego miejses 10 cź. 
W drobnych ołoszaniach 
tłnstym petitem za każde skowe 3 et 
tłustym garmondam p A Se 
koresp. prywatne s» . is 

Nadssiana ns trzeciej strenłcy: 
Ogłoszenia wiersz petitowy albo je 
go miejsca . . . . . . 80% 
Baklamy pe kronice wiarzu petit. 60 ot 
Qyicarania ned przeglądam poiitycznym 
Pa pierwasęj stranicy wiatza pali 
tay. = 


s.r osses‘ 


a Długość dnia godzin 13 m. 11 
38 Przybyło dnia od wczoraj 3 m. 


b m. 
6 m. 


rozsadzających monarchię zatargów narodo- 
wościowych jest to prawdziwe szczęście, że 
przynajmniej w realnych interesach dwóch 
najważniejszych obozów narodowych nie za- 
chodzi żadna taka stanowcza sprzeczność, któ- 
raby nam uniemożebniała zaszczytną i poży- 
teczną rolę czynnika pośredniczącego, hamują- 
cego dziką walkę, 

Co zaś dotyczy dezyderatów autonomi- 
cznych, to nie ulega wątpliwości, że spełuione 
będą one dopiero po odszukaniu jakiegoś mo- 
dus vivendi z Niemcami i przywróceniu pra- 
widłowej czynności parlamentu. Skromne odno- 
śne życzenia, wypowiedziane w adresio hr Dzie- 
duszyckiego, pozostaną pium desiderium, do- 
póki nie będzie ich można traktować w wła- 
ściwaj drodze konstytucyjnej. Pozostaje nam 
więc tylko wyrazić szczere życzenie, aby wy- 
brany wczoraj ściślejszy komitet lewicy czem 
prędzej i jak najwytrawniej wywiązał się ze 
swego ważnego zadania ułożenia programu nie 
dla r demonstracyi, nie dla roznamiętnionych 
wyborców, lecz jako podstawy porozumienia się. 


Wędrówka ludu wiejskiego. 


Z mazurskich powiatów naszego kraju od- 
bywa się teraz niezwykle tłumna wędrówka 
bezrolnych chłopów na zachód — do Niemiec, 
na południe — do Węgier i za ocean — do 
Kanady. Tysiące młodych parobków i dziew- 
cząt już wyszły, tysiące jeszcze wyjdą. Ruch 
ten może się stać tak epidemicznym, jak był 
ów przed lany do Brazylii, a będzie od niego 
jeszcze szkodliwszym. Jaka jego przyczyna ? 

Od roku 1884, od chwili spadku cen zbo- 
ża, stosunki ekonomiczne całego kraju, a więc 
przedewszystkiem rolników wciąż się pogar- 
szają. Ludność wzrasta, a popyt na pracę za- 
nika, więc śmielsi z natury wśród ludu poczęli 
już od lat kilkunastu wysuwaó się za granicę 
i w miarę powodzenia pociągali za sobą kre- 
wnych i znajomych. Hmigrącya z początku 
dążyła głównie ku Ameryce RENE: gdzie 
w owe czasy zapotrzebowanie rąk ludzkich 
podnosiło się do niebywałych rozmiarów. Chło- 
pek nasz zarabiał dziennie trzy guldeny i wię- 


10 więcej liczyły się z usposobieniem |i stronnictwo przewrotu. Ktokolwiek bacznie | z frakcyi chrześcijańsko-socyalnej ks. Liechten- | cej, a żywiąc się skromnie, większą część swe- 


czytał Słowo Polskie z ostatnich miesięcy, ten | stein, z wolnego związku liberalnego Mauthner. į go zarobku chował do kieszeni, To wielkie 
Nasze stanowisko względem tych zabie- | wynagrodzenie za pracę, przysyłanie znacznych 


przyznać musi, że coraz bardziej znika różnica, 
między 


Tasow 


0. UAT De 
enia, że ci ludzie, którzy w ka- 


aalala zadukalów, 


znaje się wraż 


stwn ciężką materyalną i moralną krzywdę — 


właściwie zachodzą 


konserwatyzmu 
form posiada 
ubolewa, 


nietwo tak w Sejmie jak w kraju. 


łecznej. 


Powinniśmy mieć odwagę 


nego; programy, jest 
Pojmując doskonale, że w interesie państwa 


tastrofie Knsy oszezędności zadali społeczeń- | jest rzeczą konieczną, aby się znalazł jakiś 


modus vivendi z głównym obozem niemie- 


tem samem coraz bardziej znienawidzili to | ckim, pragniemy, aby on się zdobył na prakty- 
społeczeństwo i dlatego kojarzą się z żywioła- | czny program, umożebniający porozumienie. 
mi przewrotu. W przeglądzie innych stron- | Jest to poządauem zarówno dlatego, aby ten 
nictw sejmowych, składających większość pra- | bądź eo bądź wpływowy zastęp, obejmujący ; 
wicy, zastanawiał się mówca nad tem, jakie | części Niemcow  austryackich j 
tu różnice między po- | włościan prowincyi alpejskich, 
szczególnemi grupami i czy tylko terytoryalne. | nych przez katolickie stronnictwo + ludowe), 
Najwyraźniej naznaczony program czynnego | pozyskać dla pozytywnej, parlamentarnej ikon- 
z programem dodatnich re- | stytucyjnej pracy, jako też dlatego, aby sta- 
stronnictwo krakowskie. Mówca | nowczo odosobnić i ubezwładnić prąd niemie- 
t że ten konserwatyzm postępowy | cko-radykalny, dążący do rozbicia Austryi ido 
nie skrystalizował się dotąd w silne stron- | apostazyi. Naturalnie warunkiem nieodzownym 
í ć Takie- | jest... noli me tangere, czyli zupełna nietykal- 
go zjednoczenia pragnąć należy i do nie- | ność naszych praw narodowych, które odzyska- 
go dążyć, aby nowy nadać kierunek pra- | liśmy dawno przed nastaniem gabinetu Taaffe- 
com przyszłych sejmów i dodatniej pracy spo- | go w r. 1879. Sprzymierzone stronnictwa nie- 


(z wyjątkiem 
reprezentowa- 


mieckie o tyle a priori uwzględniły ten waru- 


P. Górski jeszcze raz zabrał głos i bronił | nek, że nie wyznaczyły żadnego referenta dla... 
swoich poprzednio wyłuszczonych poglądów. | Galicyi, uznając tem samen, ze tam nie istnie- 
zajrzeć prawdzie | ją żadne niemieckie interesa. 
w oczy, bo optymizm i utylitaryzm do niczego | mogloby tworzyć Księstwo cieszyńskie. Zwa- 
nas nie doprowadzi. Źródłem wszystkiego złe- | żywszy jednak, że tam przynajmniej równe 
go w kraju jest zdaniem mówcy wadliwa ad- | niebezpieczeństwo grozi nam od prawno-poli- 
ministracya, aby jednak ją ulepszyć, potrzeba- | tycznych rewindykacyi czeskich, oczywiście 
y nam zupełnie nowych urządzeń, bo z dzi- | kwestya szląska, sama przez się zbyt drobna, 
Slejszemi, z dzisiejszą gminą i z dualizmem | nie może tworzyć żadnego casus belli pomię- 


Jedyny szkopuł 


tym organem liberałów a Kurycrem | gów lewicy niemieckiej ckoło ułożenia wspól- {sum do kraju, a z drugiej strony brak jakie- 
i lnis proste i jasna. gokolwiek zaropknu dla, wzrastającej 


luqdrości, 
wytworzyło gromadną emigracyę, lecz w przo- 
ważnej części wypadków wychodźcy, zarobiw- 
szy kilkaset guldenów, wracali na stałe do 
kraju, mała ich cząstka zaledwie, upodobaw- 
szy sobie ojczyznę Jankesów, osiedlała się tam 
na stałe. W ostatnich dziesięciu latach obok 
Stanów Zjednoczonych poczęło występować, ja- 
ko siła atrakcyjna, cesarstwo niemieckie, ale 
tu wychodźtwo jest tylko czasowe, bo w Niem- 
czech robota trwa przez letnie miesiące, a je- 
sienią emigranci wracają do kraju z zarobkiem 
kilkudziesięciu guldenów, by, przezimowawszy 
u siebie, znowu wywędrować na wiosnę. Głó- 
wnym ich zyskiem jest różnica ceny miejsco- 
wej, wynoszącej dla dziewczyny lub wyrostka 
najwyżej 30 centów, z ceną osiąganą za gra- 
nicą wynoszącą najmniej I markę dziennie. 

Wyjątek stanowiła emigracya do Brazylii 
pobudzona przez licznych agentów  przesadzo- 
nemi opowiadaniami o bugactwach, jakie na- 
szych wędrowców tam czekały. był to szał 
chwilowy, który ogarnął zarówno wiejską i 
miejską ludność. Przeszedł on prawie bez 
sladu. 

Lecz teraz zaczyna się już nie wędrówka 
po zarobki, ale emigracya na stałe i na za 
wsze. Celem jej Kanada. Rząd tamtejszy, bez 
porównania uczciwszy i rozumniejszy od bra- 
zylijskiego, postanowił zaludnić niezmierzone 


obszary, ciągnące się ua północ od „Wielkich Je- 
zior*, a poznawszy pierwszych naszych emigran- 
tów jako ludzi bardzo zdatnych dopracy na roli, 
wynajął agentów, aby mu sprowadzili jak naj- 
więcej tych osiedleńców. I oto wzbiera u nas 
fala emigracyjna, by odpłynąćó nazawsze. 

Nie jedyną, ale odrazu dotkliwą stratą, 
wynikającą z takiego wychodźztwa ludności 
wiejskiej jest obezwładnienie gospodarstw fol- 
warcznych, przy których brak rąk roboczych 
nie da się niczem zastąpić. 

Podajemy dziś list hr. M. Łosia, który 
wskazuje konieczność nadania ziemi bezrolnym 
chłopom, aby ich przywiązać do gruntu i uczy: 
nić żywiołem obywatelskim, a przy tej sposo- 
bności zapewnić ręce do pracy na całym, 
obszarze krajowym, wziętym pod uprawę rol- 
niczą. Jednocześnie otrzymaliśmy z Rzeszo- 
wskiego list, który porusza tę samą sprawę, 
więc go tu podajemy. Oto jest on: 

„Mądrzy Niemcy, łamiąc od tylu lat gło: 
wy nad podniesieniem dochodu z ziemi, a ma- 
jąc wszelkie ułatwienia, by ludzi maszynami 
zastąpić, nie mogą obyć się bez naszego 
chłopka. W naszych gospodarstwach, niżej pod 
względem kultury stojących, nie mogących 
posilkować się drogiemi narzędziami, dosta- 
teczna ilość robotnika jest nieodzownym wa- 
runkiem normalnego prowadzenia gospodar- 
stwa, decydującym nieraz o ostatecznym rezul- 
tacie pracy. Wobec smutnych warunków eko- 
nomicznych, niepozwalających na podniesienie 
cen za ręczną pracę, pozostaje nam jedyny, 
nieradykalny wprawdzie, środek ograniczenia 
potrzeby tych rąk roboczych przez zmniejsze 
nie warsztatów rolniczych. Ziemianin, będący 
w przykrem położeniu z tego powodu, że ma 
up. dwunastu służących zamiast dwudziestu, 
koniecznych do prowadzenia gospodarstwa na 
danym folwarku, jest zmuszony obciąć swe 
terytorynm do takich rozmiarów, jakie rozpo- 
rządzalną ilością robotnika obrobić może. Ko: 
rzyści z tego skurczenia jednostki gospodar- 
czej są dla każdego rolnika widoczne, Przede- 
wszystkiem operacya ta pozwoli nam dokła- 
dnie i we właściwym czasie dopełnić wszel 
kich robót, które tem samem wypadną nam 
taniej i zapewnią dobre rezultaty. Przez sprze- 
danie części ziemi zmniejszy się jej obdłuże- 
nie, gdy produkcyjność jej stosunkowo wzro- 
śnie. Przytem wzmocnienie kapitału obroto- 
wego, — co umożliwi pewne podniesienie ceny 
pracy, — oraz łatwiejszy nadzór osobisty, 
zmniejszą znacznie dotychczasowe kłopoty zie- 
mianina. Parcelując część swego majątku, wła- 
ściciel przysporzy nietylko sobie korzyści, ale 
i krajowi, oddając ziemię w ręce ludzi, z po- 
wodzeniem na niej pracujących. Jest to sro- 
dek jedynie możliwy w obecnych warunkach. 
Chodzi tylko o to, aby uznawszy nowe prądy 
w ludzie naszym za racyonalne i konieczne, 
pogodzić się z niemi i dostosować. Społeczeń- 
stwa żywotne postępują ciągle naprzód i ze 
zmianą okoliczności układają nowe warunki 
bytu“, 


Konieczność nadania ziemi 


bezrolnym włoscianom. 
I 


Nie ma chyba w społeczeństwie naszem 
wielu takich optymistów, którzyby powiedzieli, 
że stosunki kraju naszego są zdrowe. Twier- 
dzenie takie mógł y zaryzykować chyba bar- 
dzo krórkowidzący i powierzchowny człowiek, 
nie troszczący się o jutro, dla którego własne 
ja jest całym światem: egoista, hołdujący za 
sadzie «pres nous le deluge. Kto jednak wy- 
biega myślą poza widnokrąg własnych. na 
dzień dzisiejszy tylko obliczonych potrzeb, i 
liczy się z tem, że społeczeństwo skłąda się 
nie tylko z niego samego, ten musi uznać, że 


i kręgielnia; w pełnym sezonie bawi tu mnó- 
i jego okolic. 


w oznaczonej godzinie w jej gościnnym domu, 
gdzie zastałem już livzne zebranie poważ- 


jów. Odwiedziłem również znajdującą się w po- 
bliżu szkołę ludową z przyległemi mieszkuniami 
nauczycieli płai obojej. W celu ułatwienia dzie- 
ciom z osad bardziej oddalonych uczęszczania 
do szkoły, znajduje się dla nich w szkolnym 
budynku jadalnia, kuchnia, spiżarnia obficie 
zaopatrzona i sypialnia, tak, że dzieci zasko- 
czone niepogodą, mogą tu nocować i pożywić 


drogi i warunki klimatyczne, szczególniej w zi- 
mie, bywają przyczyną, że wiejskie dzieci są 
zmuszone opuszczać godziny, a nawet i dnie 
szkolne. 


Bosny, do kwrych bardzo wygodnie z Ilidże 


zem i użyć ajesty w okłodzie i cieniu ląsuw. 


O pół godziny drogi od zakładu założony 


stwo osób a w dni świąteczne bywa on celem | jest tor wyścigowy znakomicie urządzony, na 
wycieczek większej częśti ludności Serajewa | którym bardzo często odbywają się gonitwy 


zwłaszcza włościańskich koni, dla których rząd 


,  Otrzymawszy od p. ministrowej zaprosze- | krajowy powyznaczał dosyć znaczne nagrody, 
nie na obiad, nie omieszkaiem stawió się| w celu zachęcenia włoscian do* hodowli popra- 


wniejszej rasy. Koń bośniacki mały, niepokazny, 
sprężysty jednak i wieice wytrwały šak w biegu 


nych panów i pięknych pań, a w, gronie |jak i w noszeniu ciężarów po skalistych meraz 
miłych gości czas zbiegł niespostrzeżenie wśród | seieżkach gorskich, krzyżowany z importowaną 
ożywionej gawędki i pouczającej dla mnie roz- |rasą węgierską daje wyborne rezultaty. Obok 
mowy starszych panów, którzy z największą |wyścigow konnych urządza Zakład strzelanie 
uprzejmością «lawali mi odpowiedzi na wszel- | do gołębi, polowania z sokołami, loterye fan- 
kie moje zapytania odnoszące się do wewnętrz- | towe, różnorodne festyny dla zabawy licznie 
mych stosunków zwiedzanych przezemnie kra- | tu zbierającej się ludnuści. 

gą dzone, sztuczne lodownie, obfite rezerwuury |J 


Wszystkiemu temu przewodniczy zacna 
pani Kallay, spędzająca tu lato i jesień wraz 
z nadobnemi corkami i przyjmująca z rzadką 
gościnnością i niezrównanym wdziękiem nie- 
tylko wyższe osobistości, alo i mahometańskie 

anie, które potratiła swoją uprzejmością wcią- 
ną powoli w życie towarzyskie. 

Powróciwszy z Ilidże, poszedłem jeszcze 


się. Jest to myśl nade: prakuyczna i godna na- | obejrzeć szkołę prawniczą turecką, zwaną Sze- 
śladowani» w miejscowościach, gdzie nieraz złe | riat, gdzie mahometańscy poddani austryaccy 


mogą się kształcić w swojem dawnem prawo 
dawstwie, luogącem za pozwoleniem obecnego 
rządu zastosowywać się do ich wewnętrznych 
rodzinnych stosunków, jako to małżeństw, 


U stóp góry lgman wytryskają Źródła | spadków i t.p., które to prawa oparte na prze- 


pisach Koranu są zawsze jeszcze pilnie strze- 


dostać się można omnibusem. W czarującem | żone. Szkola ta leży na wzgórzu i odznacza 
utoczeniu wysokich, odwiecznych drzew, stoi | się swą idealnie lekką, elegancką, w stylu mau- 
turecka kawiarnia, z której widok na szybko | rytańskim budową. W pośrodku obszernego po- 
spływające potoki jest przesliczny. Źródeł tych | dwórze cicho szemrzący wodotrysk odswieża 
ma być około 60, skąd pochodzi, że o paręset | powietrze, słońcem południa rozpalone, a pod 
kroków niżej zlewając się razem, stanowią Za- | cichemi arkadami uczniowie znajdują miejsca 
raz pokużną rzekę. Jestto miejsce chęrnie | do spoczynku i rozmyślania. Cały, niewielki 
odwiedzane przez kąpielowe towarzystwo w Lli- | zresztą gmach jest burdzo odpowiednio do swe 
dże, pragnące wzrok mapoić pięknym krajobra- | go celu urządzony i zawiera bogatą bibliotekę, 


Stamtąd zwróciien. się do serbskiego kościoła 


Sw. Archanioła, wzniesionego jeszcze za cza- 
sów zaboru tureckiego. Ukrywa się on skromnie 
w kąciku, zdala od ruchu 1 gwaru, pod zasło- 
ną szarych kamieni. potulny, nieśmiały, jakby 
zalękuiony. Wewnątrz ciemny, magi; podłogę 
ma o wiele niżej od poziomu ulicy, a wszystko 
w nim mówi o przecierpianych walkach z po- 
tężniejszym Islamem, który gniótł srodze inno 
wierców. Na placyku, otaczającym kościółek, 
zwykły się zbierać w poniedziałek Wielkano- 
cny serbskia dziewuchy i parobczaki w celu 
swatów ; strzeżone bowiem, choć nie tak pil- 
nie jak muzułmańskie dziewczęta, przed okiem 
młodych ludzi, nie mają lepszej sposobności 
nad tę, aby sobie módz wybrać przyszłego 
małżonka. Odbywają się tam tańce, śpiewy, i 
owe świąteczne oględziny kończące się następnie 
Tormalnemi oświadczynami rodzicom i weseli- 
skiem. Tu można się przypatrzeć niektórym 
zwyczajom, strojom i zabawom ludności chrze- 
ścijańskiej Serajewa, tak obfitującego w prze- 
różne typy. i 

Zmsługuje jeszcze na pochwalną wzmiankę 
starannie, z wieikim nakładem i wzorowym 
porządkiem urządzony szpital krajowy, dewo- 
dzący, z jaką gorliwością rząd krajowy dbu o 
wszelkie potrzeby poleconych sobie nowonaby- 
tych poddanych. 

TU. 

Droga z Serajewa do Mostaru jest prześli- 
czna 1 obfita w malownicze krajobrazy. Mi- 
nąwszy równinę, na której leży Ilidże i prze- 
jechawszy Żeleznicę po pięknym żelaznym mo- 
ście, napotyka się stącyę Blażuj u samych stóp 
Igmanu, wysokiego na 1248 m., dumnie wzno- 
szącego wyniosle swe czoło nad gwarliwym ru- 
chem niedawno zbudowanej kolei. Gdziekol- 
Wiek rzucić okiem, wszędzie widoczne ślady 
postępu; tarlaki parowe, wielkie składy drze- 
wa budulcowego dowodzą, że i przemysł się 


tu już rozwija. Przebiegłszy kilka mniejszych 
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stacy), dojeżdża się do Basteluja, skąd poczyna 
się wejście na Iwan, najwyższą górę w tej oko- 
licy, zapomocą zębatej kolei. Dzikie rozpadliny 
skał z jednej, szumiący potok Korcza z dru- 
giej strony czynią to przejście nader urozmai- 
conem. Tu ma miejsce podział wód, z których 
jedne spływają do Czarnego, drugie zaś do 
Adryatyckiego morza. Zaledwie się wyjedzie 
z dosyć długiego tunelu, leżącego tuż przy star 
cyi lwan, czuje się zmiane klimatu; łagodne, 
balsamiczne powietrze południa vwiewa już 
podróżnego. Szybko następują po sobie większe 
i mniejsze tunele, mosty na rwących górskich 
potokach, formujących w niektórych miejscach 
malownicze kaskady, a wierzchołki gór snie- 
giem okryte nadają pewną grozę całemu kraj- 
obrazowi Przebywszy rzeczkę Treszanicę, wje- 
żdża się do stacyi Konijca, do której nazwy 
przywiązana jest interesująca legenda, którą 
znależć można w doskonałem dziele zasłużone” 
go na poiu literatury bośniackiej p. radcy dwo- 
ru Hoermanna, pilnie śledzącego wszystkie za» 
bytki dawnej Bośnii i Hercogowiny. Miasteczko 
lezy w niewielkiej kotlinie po obu brzegach 
Narenty, połączonych starożytnym mostem. 
W tej rzece, zwanej tutaj Neretwą, poławiają 
pstrągi, ważące nieraz 10 ksiogramów : więcej, 
Dawniej było to bardzo handlowe miasto: pó- 
zniej haudel w niem podupadł, a teraz znów 
szybko podnosić się zaczyna. Wywożą stąd 
przedewszystkiem owoce, koce na konie, żelazo 
1 węgiel z sąsiednich kopalni W pobliżu Ko- 
nijcy znajduje się jezioro HBoruczko, rodzaj 
morskiego oka, w którego toniach według 
owej, wyżej wspomnianej legendy ma być ja- 
kieś starożytne miasto, zatopione za kare przez 
ow. Sawę, który tutaj apostołował i grzesznych 
mieszkańców owego miasta, niesłuchających 
jego napomnień, w ten sposób zniszczył. 


(Dokończenie nastąpi). 
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kraj nasz przebywa ciężką chorobę ekonomi- nietylko w kraju rolniczym, ale nawet i u nas 
azną. Choroba to przykra, przewlekła i niebez-| w naszych warunkach klimatycznych; i gdzie 
pieczna”— W życiu codziennem zdarza się nam | rzeczywiście przynosi więcej gdzieniegdzie, to 
nieraz spotkać jednostki, których cały organizm | jest tam, gdzie ziemia nie jest po macoszemu 


jest rozstrojony i potraebuje uzdrowienia. Chory | traktowana. Kto zwiedzał obce kraje i widział 
wie o tem, zna nawet sposoby, za pomocą któ- jjak uprawne są grunta w Belgii, 
Niemczech, Włoszech północnych i ile przyno- 
szą dochodu, tego niezawodnie opanowało uczu- 
„Dlaczego to 


rych możnaby wlać życie w wegetujący zale- 
dwie organizm, instynkt samozachowawczy na- 
kazuje mu uchwycić się deski ratunkowej, ale 
niestety zazwyczaj kończy się tylko na chę- 
ciach, brak mu dość silnej woli do zrobienia 
kroku stanowczego, więc chwyta się on albo 
półśrodków, albo też przestaje myśleć o sobie i 
popada w apatyę. Iluż to ludzi w podobnej sy- 
tuacyi szuka ratunku u niedołężnych felezerów 
lub znachorów, którzy oczywiście zadnej ulgi 
mu nie przynoszą, wreszcie poddaje się choro- 
bie i umiera. Taki zanik zdarza się także w ży- 
ciu społeczeństw. Społeczeństwo oczywiście nie 
może umrzeć, a przynajmniej proceder zaniku 
życia społecznego trwa bardzo długo, bo całe 
wieki. Właśnie dla tego jednak podobna cho- 
roba społeczna jest tem przykrzejsza, że nie- 
mal z reguły jest zawiniona i źródło swe ma 
w ogólnej apatyi, w braku siły woli i ochoty 
do życia piękniejszem, szlachetniejszem życiem. 
Lekarza na taką chorobę społeczną znaleźć tru- 
dno, jakkolwiek bywały w historyi i takie wy- 
padki, atoli są to zazwyczaj lekarze straszliwi, 
jakieś kataklizmy, na których wspomnienie 
krew w żyłach się ścina. Taki lekarz nie nsu- 
wa choroby łagodnymi środkami, on przystę- 
puje od razu do operacyi: zatapia nóż w chory 
organizm, odcina jego części, wypruwa trzewia, 
a czasem i serce społeczeństwa 1 przeistacza je 
niemal zupełnie. Szuka także czasami i społe- 
czeństwo pomocy w t. z. środkach domowych 
u rozmaitego gatunku znachorów społecznych 
i szarlatanów. Indywidua takie potrafią w cho- 
rem społeczeństwie przywłaszczyć sobie często 
dominującą .olę, narzucają się mu na przewo 
dników i niestety bardzo, bardzo często pocią 
gają za sobą masy, hypnotyzują je, sprowadzają 
zamęt pojęć i pogarszają jeszcze bardziej cho- 
robę. I my niestety mieliśmy i mamy bardzo 
wielu takich znachorów, którzy kuglarskiemi 
sztuczkami choieli wzmacniać nasz organizm 
narodowy, słuchaliśmy ich zbyt często i bardzo 
drogo zapłaciliśmy za te lekcye. Kto wie, czy 
za te sumy, które pochłonęły ich hasła, me 
byłoby się dało przeprowadzić lub przynaj- 
mniej rozpocząć  racyonalnej kuracyi. Ta- 
kimi znachorskimi lekami były owe liczne na- 
woływania do stworzenia wielkiego przemysłu 
krajowego, podniesienia handlu itp., które po 
chłonęły ogromne sumy, a żadnych dodatnich 
rezultatów nie przyniosły, Wydaliśmy miliony, 
a gdzież jest ów przemysł krajowy, który one 
stworzyć miały i jak wygląda nasz handel? 

Odpowiedź na to każdy potrafi w swej 
duszy dośpiewać. Zresztą życie codzienne daje 
nam na to pytanie na każdem kroku wymowną 
a bardzo bolesną odpowiedź. Miliony wydaliśmy 
na podniesienie przemysłu, a jednak jakąkol- 
wiek rzecz kupimy, widzimy, że nie jest ona 
krajowego pochodzenia. Mówiliśmy dużo o roz- 
woju handlu, a jednak niczem nie handlujemy 
i nawet drobnego handlu kramarskiego po mia- 
stach i miasteczkach w ręce nasze ująć nie po- 
trafimy i wśród całej powodzi rozmaitego ro- 
dzaju firm kupieckich zaledwie tu i owdzie po 
długiem szukaniu znajdziemy swojskie nazwisko 
niby samotną oazę wśród niezmiernej pustyni. 
Oto na razie uchwytne owoce naszej społecznej 
akcyi kuracyjnej: zamiast wzmacniać się na 
siłach, słabniemy coraz bardziej, a choroba jak 
rak toczy w dalszym ciągu nasz organizm. 
Inaczej jednak być nie mogło. Kilkomiesię- 
cznemu dziecku nie możecie przecież kazać 
chodzić o własnych siłach, lecz trzeba je na- 
przód podchować i odżywió; tak samo szaleń- 
stwem jest chcieć stwarzać wielki przemysł i 
handel w społeczeństwie, które nie jest do tego 
jeszcze wcale przygotowane, któremu brak do 
tego podstawowych warunków. 

Jest atoli jeszcze jedno stadyum w prze- 
biegu choroby, stadyum dla chorego nieraz 
przykre i bolesne, ale w skutkach swych zba- 
wienne. Oto chory pasuje się długi czas z cho- 
robą, nareszcie instynktem wiedziony zdecyduje 
się na jakis krok niesłychanie odważny. Na- 
staje reakcya często gwałtowna i bolesna, ale 
chory przebywa ją i ostatecznie staje się zdrow- 
szym, niż był kiedykolwiek przedtem. Owóż 
i nam, jeżeli mamy żyć i być zdrowymi, po 
trzeba takiej radykalnej kuracyi połączonej 
z gwałtowną reakcyą. Zatem powinniśmy prze 
dewszystkiem zerwać stanowczo z nieszczęsną 
tradycyą łudzenia się i wzajemnej admiracyi, 
powinniśmy wejrzeó w siebie i poznać, co nam 
właściwie dolega, a potem dobrowolnie przed 
sięwziąć na sobie konieczną operacyę, bo nie 
daj Boże, aby kto inny ją na nas przeprowa- 
dzał Gdy sami jej dokonamy, żyć będziemy 
i spotężniejemy, operowani zaś przez drugich 
musimy zginąć. Owóż wejrzawszy gruntownie bez 
zgubnej miłości własnej w siebie, musimy sobie 
powiedzieć, że Galicya nie jest krajem 
rolniczym, jakkolwiek w prasie, w broszu- 
rach i dziełach naukowych i z trybuny parla- 
mentarnej sypią się codzień jak z rogu obfito- 
ści utarte u nas zwroty: „Galicya jest krajem 
rolniczym“, „W kraju tak wybitnie rolniczym 
jak Galicya* itd. Tymczasem okłamujemy się: 
wszystko to nieprawda. To, że Galicya ma ty- 
siąc kilkaset mil kwadratowych powierzchni 
i kilka milionów ludzi noszących siermięgi 
i mieszkających na wsi, nie daje jej jeszcze 
wcale tytułu do nazwy kraju rolniczego. Nie 
ten kraj jest rolniczym, który ma dużo ziemi, 
ale ten, który ma dobrze obrobioną ziemię, 
w którym ta ziemia naprawdę żywi swego wła- 
ściciela, daje mu możność egzystencyi — pod- 
noszę tu z naciskiem egzystencyi, nie wa- 
getacyi — a ponadto zabezpiecza go przeciw 
wszelkim nieprzewidzianym klęskom. U nas 
w Galicyi taki wypadek niestety nie zachodzi. 
Przypatrzmy się tylko, ile gruntów u nas stoi 
nieużytkiem i nietylko nie przynosi żadnej 
korzyści, ale po prostu jest ciężarem dla gospo- 
darstwa. W motywach do projektu ustawy o 
użytkowaniu gruntów wspólnych i zaokrąglaniu 
enklaw leśnych czytałem, że biuro statystyczne 
obliczyło, iż prawie pół miliona morgów gruntu 
w Galicyi należy do kategoryi nieużytków, 
mnie się zdaje atoli, że gdybysmy obliczyli 
dokładnie, przekonalbyśmy się, że tych nie- 
użytków jest daleko więcej. I to ma byż kraj 
rolniczy, w którym tak olbrzymie obszary tylko 
konikom polnym i motylom za chwilową ostoję 
służą! W krajach alpejskich widziałem kawały 
skalistych gór, kilka tysięcy stóp nad po- 
wierzchnią morza, wzięte pod uprawę i zdumie- 
wałem się myśląc, jakim sposobem ten rolnik 
dostał się na te wertepy, a cóż dopiero uprawił 
je; U nas tuż pod wioskami na miejscach zu- 
pełnie dostępnych mamy pustynie. A i ta część 
gruntów naszych, która jest wziętą pod uprawę, 
nie przynosi tyle, ile przynosić powinna i to 


Holandyi, 


cie zazdrości i pomyślał sobie: 
u nas tak nie jest?* 


Owóż nie jest przedewszystkiem dlatego, 
ZATO- 
na własnym zagonie. 
niema tak rozwiniętego zmysłu 
oszczędności, jak ma go chłop w innych bar- 
dziej oświeconych krajach. Nasz chłop pracuje 
tylko tyle, ażeby sprawić sobie buty i kożuch 
i nie umrzeć z głodu, — to musi zapracować; 
ponadto jednak nie widzi żadnego ponętnego 
celu dla swej pracy i dlatego pracuje niechę- 
tnie. Niezawodnie, gdyby widział zbliska ko- 
gdyby dotykał 
że już 
się do pracowania przez 
co dlań ma 
największy urok, bo własny dach nad głową i 
wtedy pracowałby bar- 
dziej ochoczo i bardziej wydatnie, atoli zbie- 
odkładać, procentować i 
się tyle, .że 
może kupić sobie gospodarstwo jak krowę na 
to dla niego za długi proceder. 


że za mało mamy pracowników na roli, 
wno najemnych jak i 
Chłop nasz 


rzyści intensywniejszej pracy, 
ich własnemi rękami, gdyby widział, 
samo zobowiązanie 
szereg dni w roku daje mu to, 


własne gospodarstwo, 


rać grosz do grosza, 
czekać długie lata, aż nazbiera 
jarmarku, — 
A jednak są wyjątki 1 sam znam chłopów, 
którzy emigrowali do Królestwa, Saksonii, Da- 
nii, do Ameryki nawet, z tą myślą, aby oszczę- 


dnością zebrać fundusz potrzebny na nabycie 


własnej zagrody i zamiar ten do skutku do- 
prowadzili. Niestety jednak tacy włościanie 
stanowią tylko drobną cząstkę naszej ludności 
wiejskiej, a ponieważ u nas wszystko idzie ja- 


koś dziwnym trybem — przeto widzimy, że 


ten prąd emigracyjny jest w kraju niesympa- 
tyczny, wywołuje liczne głosy zgorszenia i na- 
woływania, ażeby go stłumiono. 
tych nawoływań, gdyż mojem zdaniem ci wła 
snie chłopi emigrujący najbardziej 
potęgę oszczędnościi są czynnikiem najbardziej 
patrygtycznym. 

Ze średnia własność ziemska, czyli owi 
pogardliwie zwani „obszarnioy* lepiej nie go- 
spodarują i że ich łany także nie przynoszą 
tego dochodu, jaki przynosić powinny i jaki 
przynieśćby mogły, to zrozumiałem jest także. 
Z bardzo małymi bowiem wyjątkami, które na 
palcach policzyóby można, nie ma u nas ani 
jednego majątku w całem tego słowa znacze- 
niu rolniczo urządzonego. Niejeden zarzuci 
może: „Ha, właściciele ziemscy sami temu 
winni, dlaczego nie idą w ślady rolników in 
nych krajów ?* Zarzut to niesłuszny, przynaj 
mniej co do teraźniejszej generacyi. Nie prze- 
czę, że w przeszłości naszej niejedno zaniedba 
no i że to teraz mści się na nas, atoli cóż po 
mogą wyrzekania na dawno minioną prze- 
szłość, w której okoliczności i fatalne stosunki 
polityczne mie pozwoliły myśleć o własnem 
doskonalenin się? Nam trzeba myśleć o przy- 
szłości, a nie marnować sił na bezowocne la- 
menty i błąkanie w krainie wspomnień histo- 
rycznych. Zatem nie z tem łiczmy się, co 
mogłoby być, gdyby przed dziesiątkami i se- 
tkami lat stało się to lub owo, ale ztem tylko, 
co jest. Otóż 
w tak fatalnem położeniu, że nie o lepsze wa- 
runki egzystencyi, ale już wprost o utrzyma- 
nie samej egzystencyi walczyć musi. 

Jeżeli nie nastanie gruntowna zmiana w 
naszych stosunkach rolniczych, jeżeli nie stwo- 
rzone zostaną zupełnie nowe warunki gospo- 
darcze, to w bardzo niedługim czasie ów 
w poezyach pięknie opiewany dworek szla- 
checki będzie należał w Galicyi da wspomnień 
historycznych, a na jego miejscu z EE 
nie powstanie nic dodatniego, nic dla kraju 
pożytecznego. Inne żywioły posiądą ziemię i 
połknąwszy naprzód średnią własność ziemską, 
zabiorą się potem do włościan i z nich wszyst 
kie soki żywotne wysysać będą i kraj nasz 
stanie się ostatecznie wielkiem targowiskiem 


nędzarzy, niewolników. Zażegnać tę katastrofę 
można tylko tak, jeżeli jak najrychlej uczyni się 


Galicyę, na razie przynajmniej, krajem napra- 
wdę rolniczym. O to przedewszystkiem starać 
się powinniśmy, jak lekarz stara się u ciężko 
chorego podtrzymywać przedewszystkiem funk- 
cyę serca. Rozwój przemysłu i handlu to są 
rzeczy dopiero na dalszym planie stojące. Niech 
Galicya stanie się krajem rolniczym, to już 
przemysł i handel same przez się bez żadnych 
sztucznych środków powstaną, bo wytworzą je 
potrzeby ludności rolniczej. Na 
pod grozą utraty naszej egzystencyi społecznej 
1 ekonomicznej musimy doprowadzić do tego, 
aby ziemia dawała większy dochód, aby była 
racyonalniej uprawiana, aby więcej rąk ludz- 
kich na niej pracowało i z niej żyło, a oczy- 
wiście inaczej żyło niż obecnie. O własnych 


siłach atoli nasi rolnicy do tego nie doprowa- 
dzą, bo nie stać ich nawet na opłacenie podat- 


ków i rat bankowych, więc skądże mają mieć 
na kosztowne melioracye i intens ywniejszą 
gospodarkę? Kraj i państwo muszą wdrożyć 
potrzebną akcyę na szerokie rozmiary, a jeżeli 


one tego nie uczynią, to inne żywioły zagarną 


niebawem całą ziemię, na czem państwo i kraj 
z pewnością gorzej wyjdą. 


Jak to uczynić?—o tem w drugim artykule, 


Czyszki, 4 kwietnia 1899 r. 
Maryan Łoś. 


1 . . 
Co 1 o czem piszą. 
Włościanin Jan Miciek z mieleckiego na- 
pisał do Jedności, organu Związku katolickich 
robotników, list, w którym opisuje sposób, 
w jaki żydzi ciągną zyski przy pośrednictwie 
w robotach melioracyjnych. 


Nie pojmuję 


pojmują 


średnia własność ziemska jest 


razie jednak 


PRZEGLĄD z dnia 12 Kwietnia 1899 


daje parę koni. Tak małą kwotę zarabia. Wliezmy | rzeczowe, 


w to paszę dla koni, reperacye wozu, mitręgę go- 
spodarza. I to jest wynagrodzenie, stosowne za ta- 
ką pracę. Ale żyd, ten potrzebuje sobie kupić fol- 
wark i żyć dobrze. Czyby więc nie można takich 
rzeczy sobie bezpośrednio kupować (przez kierowni- 
ków), przez co materyały byłyby tańsze, a w ten 
sposób możnaby i tym włościanom i robotnikom 
wynagrodzić lepiej. Może mi kto zrobić uwagę: no, 
możnaby to zrobić, ale potrzebując osobno do tego 
ludzi, to oni też nie będą za darmo chcieli się tem 
zajmować. Ale przecież są panowie inżynierowie, 
kierownicy takich robót, to oni mnie się zdaje, że 
nietylko są na to, żeby do Wydziału krajowego ra- 
chunki odsyłali, ale może mogliby się i tem zająć. 
Ciekawy jestem na co są kursa melioracyjne, czy 
ludzie wychodzący z nich nie są zdolni na tyle, 
żeby mogli tę rzecz prowadzić. Może Wydział kra- 
jowy nie ma dość takich ludzi. Ale dzieje się to 
z powodu bardzo prostego. Jedno, że bardzo mała 
ilość bywa przyjmowaną na te kursa, a dalej, że 
przyjmowani są nieletni, że po skończonym kursie, 
który ledwie trwa 3 lata, pójdą do wojska, a stam- 
tąd do żandarmeryi, do straży skarbowej itd. a 
mała część tylko wróci do swojego powołania. 
Z tego powodu nie będzie dobrych kierowników, 
a w braku ich, pod dozorem inżynierów prowadzą 
roboty cywilni, którzy posługują się pośrednikami, 
żydami wyzyskującymi lud i ciągną największe 
zyski. 

W powyższych swoich zarzutach autor 
listu myli się co do tego punktu, że na kurs 
melioracyjny biorą Fandydatów, którzy nie od- 
byli jeszcze służby wojskowej. W rzeczywisto- 
ści tak nie jest, gdyż każdy, kto się na ten 
kurs chce dostać, musi się wykazać świade- 
ctwem odbytej służby wojskowej. Prawdą jest 
tylko, że na kursa konduktorów drogowych 
przyjmuje Wydział krajowy kandydatów niele- 
tnich, którzy po ukończeniu kursu idą do woj- 
ska. W dalszym ciągu opisuje ów  włościanin 
stosunki zarobkowe robotników, najmowanych 
przez żydów w następujący sposób: 

ydzi dostają jak wspomniałem wszelkie ro- 
boty w przedsiębiorstwa. Ci, co mogą oddać znowu 
od siebie na akord, po jakich tylko można najniż- 
szych cenach ludziom pragnącym zarobku, a co nie 
można, to płacą na dniówkę po 25, 30 i 35 ct. dzien- 
nie. Dziennik takich robót prowadzi po polsku je 
den z robotników, który dostaje zwykle po 10 ct. 
więcej od innych, ale za to jest obowiązany pilno- 
wać i w nocy, bo gdy co z naczynia zginie, to mu 
żyd odtrąci z jego zarobku. Zastępcą samego pana 
przedsiębiorcy jest pejsaty pisarz. Gdy się skończy 
szabas, p. pisarz siada do wyplaty w alkierzu w 
karczmie, wyciąga z dziennika po kilkunastu robo- 
tników, daje jeden kwit, rozumie się samo przez się 
po żydowsku i daje go ludziom, żeby poszli do pa- 
na kasyera, co jest w drugiej izbie za szynkwasem, 
to im zapłaci. Bierze dany mu kwit, strąca sobie, 
jeżeli mu który z wymienionych robotników winien, 
gdyż bez tego nigdy nie jest, resztę wypłaca. Ale 
daje banknot 5 lub 10 reńskowy, tu znowu nowy 
kłopot. Ludzie są nie z jednej wsi. Drobnych pie- 
niędzy nie ma. Ale od czegoż chłopski rozum. Każą 
sobie dać liter wódki, pan kasyer daje, odbiera od 
nich dopiero co dany banknot i daje drobne. Gdy- 
by dał odrazu drobne, to każdy by wziął i do do- 
mu poszedł, ale od czegoż żyd jest panem kasyeremn? 
On potrzebuje geszeft zrobić. 


Z Towarzystwa filologicznego. 


W sobotę miał w Towarzystwie filologi- 
cznem profesor RBizoń odezyt o dziele Stanisła- 
wa Konarskiogo „Dá emendandis eluquentiae 
vitiis“ (O potrzebie usunięcia wad w wymowie), 
które ukazało się w Warszawie w roku 1741. 
Dziełem tem rozpoczął słynny nasz pionier na 
pon pedagogii kampanię przeciw zaśniedziałym 

łędom, nurtnjącym ówczesne wychowanie pu- 
bliczne w Polsce, więc chociaż właściwie kry- 
tykował w niem tylko retorykę, przecież było 
ono na owe czasy krytyką całego wychowania. 
Sztuka wymowy odgrywała bowiem wtedy w 
życiu tak prywatnem. jak i publicznem w Pol- 
sce nadzwyczaj ważną rolę; przy lada sposo 
bności wygłaszano szamne oracye, naszpikowa- 
ne frazesami i ozdobami retorycznemi a pozba 
wione treści i sensu, ale za to odpowiadające 
wszelkim rzekomym prawidłom retoryki. Ko- 
narski widział, że takie płytkie pojmowanie sztu- 
ki wymowy jest objawem ogólnego braku wy- 
kształcenia, połączonego z wielką pretensyonal- 
nością i nieszezerością w stosunkach tak publi- 
cznych, jak i prywatnych i chociaż nig.lzie je- 
dnak wyraźnie tego nie powiedział, przecież 
postawił w swem dziele takie premissy, z któ- 
rych rodacy wysnuć sobie mieli sami wniosek: 
„Jest źle, trzeba się poprawić“. 

Konarski wykazywał przedewszystkiem we 
wstęp'e literacko-historycznym, ża współczesna 
polska sztuka wymowy, która miała niby być 
podporą Kościoła i Rzeczypospolitej, jest w grun- 
cie rzeczy wjnalazkiem Gotów, a wcale nie 
wzoruje się na Cyceronie i innych klasykach 
łacińskich, jak to sobie ogólnie podchlebiana 
Dalej wykazywał całą nicość i śmieszność fra- 
zeologicznych przepisów, w których chaosie o- 
bracali się ówcześni polscy mówcy. Kiytyko- 
wał więc owe wymuszone analogie „okoliczno- 
ści i przynależności”, igraszki wyrazów itp. 
a krytykował na mowach rzeczywistych, ana- 
lizując np. między innemi także swoją mowę z 
lat studenckich wygłoszoną na pogrzebie jakie 
goś kościelnego dostojnika a noszącą tytuł: 
n Wniebowzięcie duszy nazad“. Mowa ta tak się 
zaczyna: „Co to za popioły, co za wspaniałe 
stosy w szczupłej oglądamy urnie? Czyje tutaj 
czarnym posypane prochem leżą szkarłaty? — 
Czy rumieni się, pomięszania doznawszy z po- 
dłym mułem, purpura? Owszem, pole od wrzu- 
conych śmiertelnych członków blednąć się zda- 
Je, pole od łez współpłaczących zmywa się. — 
Czyja jest ta, która od tyłu czernieje, infuła, 
ku dołowi obyczajem żałobników wywrócona, 
tak, że dwukrzywą wargą do ziemi mówić i 


Sejm — pisze on — co roku uchwala pewne 
kwoty na regulacyę rzek w naszym kraju. Do tego 
funduszu dodaje swoją część rząd, no i powiat 
i gmina i strony muszą swój wdowi grosz dołożyć ; 
razem wzięta, ta suma jest przeznaczona na poszcze- 


zabranej sobie z niej głowy żałować i pokor- 
nie światu posuwać się zdaje? Czyj jest ten 
połamany pastorał? Pastorał — dzisiaj wiór, od 
zuchwałego podeptany losu, wczoraj świata pod- 
pora. Czyj jest ten strzaskany pierścień? Czy 


gólne powiaty na regulacye rzek, na obwałowanie, 


na regulacye potoków. Jest to wprawdzie bardzo 
mała cząstka w stosunku do rzeczywistej potrzeby, 
ale i ta nie doprowadza do swojego celu, zwłaszcza, 
że bywa ogromnie przesiana przez żydowską kie- 
Nie wchodzę w to, kto 
oddaje roboty przy budowie ochron, czyli tam przy 


szeń. Rzecz się tak ma. 


regulacyi rzek... żydowskim kapitalistom, bo oni na- 
prawdę mają dostawę wszelkich materyałów, tj. pa- 
lików, faszyny, wieńców itp., dość, że to jest ich 
wyłącznem zajęciem, na czem robią dobre interesa, 
zakupują morgami łozy nad rzekami, lasy, które 


obracają na rzeczone materyały, tj. pale i faszyny, 
przyczem bardzo licho płacą, bo dość wspomnieć, 


że włościanin jadąc od 4 rano do 6 wieczór, a 
czasem i później, zarabia 1 złr. 80 et. do 2 złr. 
20 et. To się nazywa zarobkiem, gdzie gospodarz 


z boleści za wydartym narzeczonym pękł? Czy 
powiada, że już nie jest wieczności znakiem, i 
przerwanym kręgiem koniec wszystkim rze- 
czom grożący oznacza” itd. 

„Za te brednie dziecinne — pisze w swem 
dziele Konarski — zbierałem sute oklaski i po- 
winszowania*, a przecież są to tylko „ezeze 
spostrzeżenia i urojona całość“. Ma tu Konar- 
ski na myśli przesadną, nieszezerą plastykę i 
igraszkę pojęć, opartą na assocyacyi wyobra- 
żeń, zupełnie bezpotrzebnej. 

, Taka jest część negatywna pracy Konar- 
skiego, w części pozytywnej stawia on jako 
ideał: samodzielność, mowę naturalną, prostą, 
opartą na logice i rzeczywistej znajomości 
szczegółów.  Nawołuje mowców do kształ- 
cenia się, aby mieli na zawołanie argumenty 


a niepotrzebowali 
zakrywać swego nieucbwa. 


Dzieło Konarskiego wywołało zaciętą re- 
ze strony duchowieństwa, 
które mniemało o nim,że jest ateistą. W isto- 
ruchem 


akcyę, szczególnie 


cie Konarski miał styczność z tym 
umysłowym za granicą, z którego wyrośli fran 


cuscy encyklopedyści, lecz od tego do ateizmu 
było daleko. Broniono uparcie zasady „ars est 
dux certior quam natura“ (sztuka jest przewo- 
dnikiem pewniejszym niż natura). broniono 
wszystkich ulubionych retorycznych figur, tro- 
pów i przenośni, a niejaki ks. Malczewski pi- 
sai: „Tylko puszczyki i sowy nie znoszą ja- 
za to orły pła- 
na- 
zywano nihilistą, waryatem, gorszym od Epi- 
kura i t. d. Polemika ta toczyła się lat kilka- 
lecz jak wiadomo ostatecznie idee 
Konarskiego wsiąknęły w naród i w połącze- 
niu z inriymi czynnikami przyspieszyły dzieło 


sności bijących od ciemności, 
wią się w nich z rozkoszą*. Konarskiego 


dziesiąt, 


Konstytucyi 3go Maja. 


KRONIKA. 


Lwów 11 kwietnia, 

Namiestnik hr. Piniński 
dnia 20 bm. powróci do Lwowa, 

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował dr. 
Aleksandra Rosnera prywatnego docenta położni- 
ctwa t ginekologii w uniwersytecie jagiellońskim 
profesorem szkoły akuszerek w Krakowie. — Mini- 
ster sprawiedliwości przeniósł adjunktów sądowych : 
Romana Bierzeckiego z Dobromila do Przemyśla, 
Władysława Mayera z Mościsk do Lwowa, Eliasza 
Semukę z Radowiec do Czerniowiec, Stanisława 
Ilnickiego-Sieniuszkiewicza z Boryni do Dobromila, 
dra Józefa Buhna z Załoziec do Brodów, Floryana 
Wolskiego ze Sniatyna do Sanoka, Jana Smolskie- 
go z Sołotwiny do Mościsk, Władysława Lisow- 
skiego z Zaleszczyk do Nadwórny, Józefa Lubie- 
nieckiego z Buska do Lwowa, dalej nadał adjun- 
ktowi sądowemu w okręgu wyższego sądu krajo- 
wego we Lwowie dr Alfredowi Zgórskiemu posadę 
adjunkta sądowego we Lwowie, w końcu zamiano- 
wał adjnnktami sądowymi auskultantów : dia Stani- 
sława Rubczyńskiego dla Monasterzysk i dra Mi- 
chała Krawczyka dla Śniatyna. 

Dyrekcya poczt i telegrafów nadała posady : 
A. Pocztmistrzów: W Wielkich Oczach Sta- 
nisławowi Ciszewskiemu z Rudnik; w Dolinie 
Feliksowi Manasterskiemu z Kolędzian, w Zwie- 
rzyńcu Henrykowi Krzanowiczowi. B. Kkspedyentów 
pocztowych: W Bojanowie Kazimierzowi 'Treszce, 
w Worochcie lirnestowi Salomonowi de Friedberg, 
w Jodłowej Ludwice Moszczańskiej, w Jasionce Ja- 
nowi Karczmarczykowi, w Zabierzowie koło Nie- 
połomie, Józefowi Weissowi, w Radawie Szymono- 
wi Sternowi, w Olszanach Maryi Miazga, w Uszwi 
Idzie Kllnein, w Boguniłowicach Władysławowi 
Dobrzańskiemu, w Uścieczku Ignacemu Znamirow- 
skiemu, w Psarach na dworcu Stanisławowi Piase- 
ckiemu, w Jezierzanach obok Buczacza, Antonien u 


Koszakowi z Baginsbergu, w Trzcinicy na dworca. 


Józefowi Jaroszowi, w Niegowcach Amelii Rossow- 
skiej, w Bruśniku nowym Zofii Ligęzinie, w Dubla- 
nach Edmundowi Hohenauerowi, w Grabinach na 
dworcu Wincentemu Podgornemu, w Buczkowicach 
Sewerynie Wiczyńskiej, w 'Toustobabach Micaalinie 
Fiala, w Ptaszkowej na aworcu Ludwikowi Rewa- 
kowiczowi, w Bednarowie na dworcu Wincentemu 
Loeglerowi, w Woli justowskiej Stanisławowi Gro- 
deckiemu, w Woli zarczyckiej Qłwalbertowi Kru- 
czkowi, w Stryszowie na dworcu Wojciechowi Ziem- 
bie, w Nowej Grob!i na dworcu Władysławowi Szta- 
fie, w Wiązownicy Michałowi Frichowi, w Drogini 
Maryi Rosenstock. 

W pomieszkaniu Krattera zafantowano wszel- 
kie ruchomości. Wczoraj miał wyjechać ze Lwowa 
z ajentem policyjnym jeden z okradzionych przez 
Krattera jego klientów w ślad za zbiegiem w celu 
ewentualnego ujęcia go i przywiezienia do Lwowa. 

Pan Aleksander Bieniedzki, zaszczytnie znany 
we Lwowie właścicie] cukierni i radny miejski 
wstępuje w związek małżeński z panną Maryą 
Habdank Dunikowską, córką pp. Tadeuszowstwa 
Dunikowskich. Ślub odbędzie się dnia 29 bm. w 
Nowym Sączu. 

O zniesienie kaucyi służbowej, którą obo- 
wiązani są składać w wysokości rocznych poborów 
urzędnicy kasowi, wniosło do rządu petycyę I po- 
wszechne Towarzystwo urzędników monarchii au- 
stro-węgierskiej. 

Wielki ruch emigracyjny. Przez linię Kra- 
ków-Sucha-Zywiec, przewożą codziennie pociągi ko- 
lei państwowych około 500 do 600 włościan, uda- 
jących się na zarobek do Niemiec, Prus, Saksonii i 
Budapesztu, lub też na wychodźtwo za morze. Prąd 
ten wychodźczy trwa od 26 marca br. W dniach 
4 i 5 bm. przejechało przez Kalwaryę-Suchę do 
Zywca 2000 ludzi. W ogóle dotychczas wyjechało 
z kraju około 15.000 ludzi, z tych 10.000 za za- 
robkiem, a przynajmniej 5000 do St. Zjedn i Kana- 
dy. Anglicy rozesłali po kraju specyalnych agen 
tów, werbujących ludność na wychodźtwo do Ka- 
nady. Scisk wychodźców na stacyach kolejowych 
niebywały. Ruch to niepamiętny i wielce dla sa- 
mychże wychodźców niebezpieczny, gdyż ofiarowa- 
na im płaca w Prusiech i Saksonii spada w cenie. 

Walne zgromadzenie. Dnia 12 bm. we środę 
o godz. 7 wieczorem odbędzie się w sali Szkoły 
przemysłowej 1 — 52 — II p. walne zgromadze- 
nie „Związku polskich artystów", na które wydział 
wszystkich pp. architektów, malarzy i rzeźbiarzy za- 
prasza. Na porządku dziennym: 1) Sprawa lokalu; 
2) Wkładki miesięczne i 3) Wystawa dzieł sztuki. 

Konkursa rozpisują: Magistrat m. Krakowa 
na posadę kasyera miejskiego w VII randze z po- 
borami: płaca 1800 zł, kwaterowe 360, dwa  pię- 
ciolecia po 200 zł. i 100 zł na manco. Kaucya 
wymagana 3600 zł. Termin do 15 maja. — Dyrek- 
cya policyi w Krakowie na posadę strażnika cywil- 
no-policyjnego w Krakowie lub w ekspozyturze po- 
licyjnej w Nadbrzeziu z poborami 450 zł. Termin 
do 15 maja. 

Rektorat politechniki lwowskiej na posadę 
asystenta przy katedrze budowy mostów za wyna- 
grodzeniem rocznem 700 zł. na czas od 1 maja br. 
do końca września 1900 r. Termin do 20 bm. 

W sprawie lekarskiej. Izby lekarskie austry. 
ackie wystosowały wspólny memoryał do hr. Thuna 
jako kierownika ministerstwa spraw wewnętrznych, 
w którym domagają się większego, niż dotychczas 
uwzględnienia ze strony rządu potrzeb stąnu lekar- 
skiego. W szczególności żąda memoryał zwalczania 
wszelkimi środkami fuszerstwa lekarskiego i naj- 
nowszej jego odrośli, tzw. leczenia sposobem natu- 
ralnym (Naturheilkunde); reformy ustaw o kasach 
chorych i o ubezpieczeniu robotników od wypadków; 
wynagrodzeń za czynności sądowo lekarskie odpo- 
wiednio do dzisiejszych stosunków ; zmiany studyów 
medycznych; w końcu wyposażenia izb lekarskich 
większą władzą i uwzględnienia przez rząd wnio- 
sków i propozycji, czynionych przez te izby. 

Kurs specyalny dla maszynistów, prowadzą- 
cych lokomotywy, urządza w kwietniu i maju wyż- 
Bza szkoła przemysłowa w Krakowie. Wpis kosztu- 
je 1 zł, innych opłat nie ma. Kurs trwać będzie 


makaronizmami 


bawi na Riwierze ; 


po 6 godzin tygodniowo. Wpisy odbędą się 16 
kwietnia. 

Z kongresu prasy. Donieśliśmy już we wczo- 
rajszej korespondencyi z Rzymu, że dziennikarze 
nasi, bawiący tam na kongresie prasy, byli w świę- 
ta Wielkanocne suto podejmowani przez pp. Henry- 
ków Siemiradzkich. Wiadomość tę uzupełniamy kil- 
ku szczegółami z korespondencyi Czasu. Owoż Czas 
donosi, że Siemiradzki pracuje obecnie nad kompo- 
zycyą obrazu dla kurtyny nowego teatru we Lwo- 
wie. Obraz ten zajmie 9 metrów w szerz, a 6 me- 
trów na wysokość. Kompozycya środkowa będzie 
wyłącznie allegoryczną, motywa narodowe i miej- 
scowe znajdą uwzględnienie na brzegach. Prócz te- 
go pracuje nasz mistrz nad kilku obrazami, prze- 
znaczonymi na wystawę paryską i wykończył właś- 
nie szkic obrazu: „Chrystus nauczający dzieci*, 

O złożeniu wieńca u stóp biustu Mickiewicza 
dnia 7 kwietnia na Kapitolu podaje Czas następu- 
jące szczegóły: 

Przyniesiony już rano do klubu dziennikar- 
skiego wieniec z polskim i włoskim napisem, obu- 
dził powszechną uwagę, a dziennikarze włoscy, uj- 
rzawszy napis, powstali z miejse i przywitali wie- 
niec oklaskami. Napis włoski na wieńcu opiewał: 
„All sommo poeta, Adamo Mickiewicz, i publicisti 
polacchi dell VI congresso di Roma“. 

Około godziny 4 po południu zebrali się 
dziennikarze polscy wraz z paniami i w kilku do- 
rożkach udali się na Kapitol, gdzie czekała już 
garstka Polaków, zamieszkałych stale w Rzymie. 
Przed pomnikiem Mickiewicza, z polecenia prezy- 
denta Rzymu księcia Ruspoli, zastaliśmy straż ho- 
norową. Imieniem prasy włoskiej pojawił się com-* 
mandore Lazzaro, jeden z najpoważniejszych publi- 
cystów rzymskich. Wieniec u stóp pomnika złożył 
wiceprezes lwowskiego Towarzystwa dziennikarzy 
p. Skrzyński i przemówił najprzód po polsku, a na- 
stępnie po francusku, dając wyraz gorącej czci dla 
Mickiewicza a wdzięczności dla gościnnego narodu 
włoskiego. Następnie korespondent Kuryera War- 
szawskiego p. Darowski w krótkiej przemowie wło- 
skiej oddawszy cześć poecie, przypomniał, że Mi- 
ckiewicz przed pół wiekiem brał udział w pracy 
nad jednością i niepodległością Włoch. Wreszcie 
commandore Lazzaro odpowiedział w języku fran- 
cuskim, dając wyraz sympatyi narodu włoskiego dla 
Polski, czci dla Adama Mickiewicza. i wdzięczności 
za udział Polaków w walce o jedność Włoch. 
Wreszcie wyraził nadzieję, że i Polska wyjdzie 
zwycięsko z walki o wolność i niepodległość, Po 
skończonej uroczystości zamówiony fotograf zdjął 
fotografię uczestników. " 

Tego samego dnia podejmował naszych dzien- 
nikarzy śniadaniem w ambasadzie austro-węgierskiej 
ambasador baron Pasetti w sposób nader gościnny 
1 uprzejmy. 

Jakeśmy donieśli, na cześć uczestników kon- 
gresu odbyło się uroczyste przedstawienia w teatrze 
Constanzi. Podczas tego przedstawienia zdarzyło sią 
— jak donosi Czas — komiczne intermezzo. 

W jednej z lóż pierwszego piętra znajdowała 
się piękna uczestniczka kongresu, pani Jacquemaire 
z Paryża, córka Jerzego Clemenceau. 

Piękna Paryżanka, ubrana w fantastyczną su- 
knię fin de siècle, nie znając zwyczajów włoskich, 
w antrakcie oparła 'się plecami o niską balustradę 
loży i rozmawiając z odwiedzającymi ją znajomymi, 
nie uważała, że obcisła, bez szwu i bez fałdów su- 
knia, daje publiczności widok — może i ponętny, 
ale z pewnością niezbyt przyzwoity. Publiczności 
na parterze widok taki się nie podobał, a że publi- 
czność teatralna w Rzymie, wierna tradycyom areny 
rzymskiej, zwykła nie krępować się żadnymi wzglę- 
dami, powstał początkowo szmer i wnet przemienił 
się w okrzyki oburzenia, a wreszcie skrystalizował 
się w głośny chór: alla porta! Piękna Franenska 
nie zrozumiała, że krzyk odnosi się do niej i w dru- 
gim antrakcie usiadła znów na balustradę. Teraz 
oburzenie parteru doszło już do tego stopnia, że 
jeden z komitetowych zwrócić musiał na to uwagę 
pięknej cudzoziemki, która, zrozumiiwszy o co idzie, 
zawstydzona opuściła lożę. Cały kongres zajmuje 
się dziś tą wesołą awanturą, z której sens moralny 
ten, by w secesyonistycznych tualetach nie siadać 
na balustradzie loży. 

Il Zjazd dziennikarzy słowiańskich w Kra- 
kowie. W myśl uchwał I Zjazdu dziennikarzy sło- 
wiańskich w Pradze, podjęło Towarzystwo dzienni- 
karzy polskich we Lwowie inicyatywę w urządzeniu 
Igo Zjazdu w Krakowie, poruczając p. Michałowi 
Chylińskiemu, jako wiceprezesowi Tow. dziennikarzy 
polskich we Lwowie i wiceprezesowi I Zjazdu w 
Pradze, aby utworzył komitet miejscowy 'w Krako- 
wie. Wskutek tego zlecenia, odbyło. się w niedzielę 
dnia 9 b. m. na zaproszenie p. Chylińskiego zebra- 
nie przedstawicieli pism codziennych krakowskich, 
mianowicie pp. dra Antoniego Beauprego, Kazimie- 
rza Ehrenberga, Michała Konopińskiogo, dra Wło- 
dzimierza Lewickiego, Władysława Prokescha i Ru- 
dolfa Starzewskiego. Na posiedzeniu tem zawiązali 
się wymienieni w komitet, wybierając przewodni- 
czącym p. Michała Chylińskiego, sekretarzem p. Pro- 
kescha, poczem uchwalono, aby II Zjazd dzienni- 
karzy słowiańskich odbył się w Krakowie w dniach 
28, 24 1 25 września br. Co do dalszego toku prac 
przygotowawczych, komitet uchwalił porozumieć się 
z komitetem pierwszego Zjazdu w Pradze, oraz 
z Towarzystwem dziennikarzy polskich we Lwowie. 

W Zakładzie ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowia 
zgłoszono w I kwartale 1899 ogółom 470 wypadków. 
Zakład załatwił w tym czasie 470 spraw wypadko- 
wych, a tytułem rent wypłacił w I kwartale b. r.: 
ascendentom 478 złr. 18 ct, przemijająco niezdol- 
nym do zarobkowania 8,365 sł. 68 ct., stale nie- 
zdolnym do zarobkowania 23.747 złr. 38 ct, wdo- 
wom 3.600 złr. 19 ct, Sierotom 5.721 złr. 33 et. 
Tytułem odprawy wypłacił wdowom 479 zł, 82 ct., 
tytułem kosztów pogrzebu 321 zł", a tytułem ko- 
sztów dochodzenia wypadków 2.474 złr. 87 ct 
Wypłacono nadto wartość kapitałową rent 1.837 zł. 
21 ct. Ogółem wypłacił Zakład w I kwartale 1899 
47.025 złr. 66 et, Na pokrycie wynagrodzenia rent 
powyższych i ich wartości kapitałowych wpłynęło 
w tym czasie za II półrocze 1898 tytułem premii 
ogółem : 151.419 złr. 78 ct. 

Sprawozdanie kasowe. „Spółka wydawnicza 
we Lwowie*, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra- 
niczoną poręką, która jako nakładczyni podpisuje 
Słowo Polskie, odbyła wczoraj walne zgromadze- 
nie; O przebiegu jego organ tej spółki Słowo do- 
nosi Co następuje : 

„Sprawozdanie rady nadzorczej i dyrakcyi 
z czynności za r. 1898 przyjęto do wiadomości. Na 
wniosek komisyi kontrolującej zatwierdziła bilans za 
rok 1898, wykazujący stratę w kwocia 5,287 zł. — 
i udzielono dyrekcyi i radzie nadzorczej absoluto- 
ryum. Udziały wynoszą 46.594 zł, fundusz rezer- 
wowy 818 zł. Dokonano uzupełniającego wyboru 
jednego członka rady nadzorczej, dwóch członków 
dyrekcyi i jednego zastępcy. Członkiem rady nad- 
zorczej wybrany dr. Tadeusz Rutowski — dyrekto- 
rami pp. Władysław Gubrynowicz i Ludwik Wi- 
niarz, zastępcą dyrektora p. Władysław Schmidt“. 

Do powyższego sprawozdania dodaje Dziennik 
Polski następujące uwagi: W zebraniu wczorajszem 
nie brali udziału wszyscy członkowie „Spółki”, 
gdyż w ubiegłym roku zeszło się kilku jej człon- 
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ków na naradę poufną i uchwaliło, że prawo glo- 
fowania na walnych zebraniach mają tylko ci człon- 
kowie, którzy jako udział złożyli 500, lub ponad 
500 zł, Długi przeto szereg osób, które podpisały, 
lub złożyły jako udziały tylko 100 zł. lub więcej, 
ale mniej, niż 500 zl, został pozbawiony prawa za- 
bierania głosu na walnych zebraniach. Kilka z tych 
osób zgłosiło się dziś do nas i oświadczyło, iż 
0 utracie swego głosu dowiedzieli się „dopiero 
2 ogłoszenia, zwołującego walne zgromadzenie, i że 
teraz żądają od rady nadzorczej przedstawienia 
Jasnego i dokładnego bilansu, gdyż to sprawozda- 
nie, które podało Słowo, nikogo zadowolić nie może. 

ykazaną jest tam strata 5.387 zł, a nie są wcale 
Wymienione dochody. Dalej czytamy tam, iż udział y 
Wynoszą 46.594 zł; być może, że deklarowane 
udziały tyle wynoszą, ale jak na pewno „wiemy, 
wiele osób wystąpiło ze Spółki, a jeszcze więcej na 
podpisane przez siebie udziały nie nie wpłaciło, tak, 
że cyfra powyższą zupełnie inaczej wyglądać po- 
winna. Tymczasem w sprawozdaniu nie ma wykazu, 
ile udziałów spłacono, a ile jeszcze do mj łacenia 
pozostaje, Wogóle sprawozdanie całe jest tek 1.łożo- 
ne, iż z niego nik; nie wiedzieć nie może. 

Zastępcą dyrektora wybrano p. Wiadysława 
Schmidta, księgarza. Owóż p. Schmidt oświadczył 
nam, jż na zgromadzeniu wczorajszem nie był, że 
wybrano go wbrew jego woli i że już wniósł rezy- 
gnacyę z nadanej mu przez walne zgroraadzenia go- 
dności. 

Mamy nadzieję, iż Życzeniu ow,ch członków 
„Spółki“, których nie dopuszczono do głosu, stanie 
się zadość i że zarząd „Spółki“, ouowiązany we- 
dług statutu do publicznego składacia rachunków, 
złoży je pubłicznie w drukowanem i każdemu do- 
stępnem sprawozdaniu i w ten sposob najlepiej po- 
loży kres wszelkim pogłoskom, kriy'ącym o tajemni- 
czych funduszach, za które wycheczi Słowo. Być 
może, że sprawozda .ie „Spółki“ 1:lowodni, że iun- 
dusze na wydawnictwo Słowa c7rpane są tylko z 
jej kasy, a my wówczas będzien:y pierwsi, którzy 
fakt ten z radością podniesiemy : przyznamy się do 
omyłki, że nie fundusz rezerwo! y Kasy oszczędno- 
ści, lecz zasoby „Spółki wydan niczej* wystarczały 
na pokrycie wydawnictwa Sł0/ a. | 

Tyle Dziennik polski. tA siebie wyrażany 
przekonanie, że to, co ogłosili» Słowo Polskie jest 
tylko kronikarską notatką, nit zaś sprawozdaniem, 
które ogłosić powinna „Śpół a wydawnicza”, obo- 
wiązana wedle statutu do pu licznego składania ra- 
chunków. W kronikarskiej n tatce Słowa Polskiego 
nie powiedziano, jakie były dochody, skąd one po- 
chodziły i t, d.— a członko vie „Spółki“ wiedzą, że 
opinia publiczna ze znanych powodów chce dokła- 
dnie o tem wiedzieć i ma da tego prawo. Ogół 
woła do „Spółki wydawn czej“: Swiatła! Więcej 
światła | 

Kwesta Wielkanocna Towarzystwa Dam do- 
broczynności przyniosła 1000 zł. 50 ct, za które 
w imieniu ubogich podzię owanie składa Marya 
Potocka, prezesowa. 

Znęcanie się czyna ników. Czytamy w Kra- 
ju: „Waleńska izba sądowa na posiedzeniu w Bia- 
łymstoku skazała pristawa Hryniewicza, brata jego, 
pełniącego obowiązki sekrwarza, urzędnika Dobro- 
wolskiego, dodanego do jemocy pristawowi i urja- 
dnika Karpowicza na wizienie kilkomiesięczne za 
Wychłostanie w kancelaryi dziewczyny wiejskiej, 
Anny Marcinkiewiczówny. Podczas rewizyi policyj- 
nej skradzionego drzewa v'e wsi Bercza włościanie 
Stąwili opór, przyczem Ann Marcinkiewiczówna u- 

rzyła pristawa polanem. Wezwana w tej sprawie 
da kancelaryi stanowej w n. Goniądzu, po usunię- 
ciu obcych osób z izby, Marvinkiewiczówna otrzy- 
mała od pristawa takie uderzenis w twarz, ża pa- 
dia okrwawiona; poczem rozci: gnięto ją na ziemi, 
bito pięściami i nogami, w końcu jeden siadł nu 
głowie, drugi na nogach, trzeci bil nahajką; ciało 
było jak posiekane — według słów świadka, dzie- 
Siętnika, asystującego przy egzekucyi”, 

Wszystko w porządku — pruskim. Znaną jest 
czytelnikom petycya duchowieństwa g 1 noszląskiego, 
wniesiona do ministra oświaty dr. Bossego, o wię- 
ksze niż dotąd uwzględnianie języka polskiego 
przy nauce religii Pan minister petycyi nie pozo- 
stawił bez odpowiedzi, a oto jakie cudowne histo- 
ryjki pomieścił w swym memoryale na oww pety- 
cyę. Podajemy tu dosłowne tłumaczenie pisma p. 
Bossago 

„Wywody w petycyj z stycznia r. b. sp `o- 
dowały mnie do ponownego dokładnego zbada.ia 
istniejących przepisów co do używania niemieckiego 
i polskiego języka w szkołach ludowych w obwo- 
zie rejencyi opolskiej. Wynik tego badania wypadł 
pod każdym względem na rzecz niezmienionego 
utrzymania od lat 27 ze skutkiem przeprowadza- 
nych przepisów o języku wykładowym w szkołach 
ludowych obwodu rej, opolskiego. i 

„Mianowicie wykazały zarządzone badania, że 
Szkoła i w nauce religii dla młodzieży górnośzlą- 
skiej po polsku mówiącej zupełnie i wszędzie tam 
cel swój osiąga, gdzie nauczyciel gorliwie i zręcznie 
wypełnia owa przepisy. Najpomyślniejszemi SĄ wy- 
niki nauki religii także i tam, gdzie duchowni 
chętnie i rozumnie popierają starania administracyi 
szkolnej w tej dziedzinie, 

Uznaję chętnie, że liczni duchowni na Gór- 
nym Śląsku zdala się trzymają od panującej i tam 
narodowo-polskiej, a więc wrogiej państwu agitacyi. 
Jest jednak ubolewania godnym błędem, jeżeli się 
Sądzi, że tamtejszy ruch polski nie ma tendencyi 
narodowych, tylko czysto językowe. Języka używają 
tam zazwyczaj jako płaszczyka dla zakrycia zgu- 
bnych antiniemieckich usiłowań. Wszelka więc po- 
wolność administracyi szkolnej w dziedzinie języko- 
wej byłaby wyzyskiwaną do popierania narodowo- 
polskiej agitacyi i nadużywanoby jej tem skute- 
czniej w tym kierunku zwłaszcza, że nie ma rze- 
czowęgo powodu do niezadowolenia z  ustanowio- 
nyet w dziedzinie szkolnej językowych zarządzeń. 

me jest wrogo usposobiony dla prywatnego 
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Polaksmi całem sercem, a pracodawcy duńscy, jak- 
kolwiek wyznania luterskiego, wspierają go w jego 
usiłowaniach. 

W tym roku z pomocą Bożą i ludzi dobrej 
woli ma być postawiony budynek, gdzie robotni- 
cy będą się mogli zatrzymać, zamiast chodzić po 
ulicach i szynkowniach, do czego teraz są zmuszeni, 
pobieważ pociągi na 1 pół godziny przed nabożeń- 
stwem przyjeżdżają, a w 3 i pół godziny po nabożeń- 
siwie odjeżdżają. W tymże budynku robotnik sta- 
ający się o zajęcie, będzie mógł także znaleźć bez- 
płatny nocleg. Tam też będzie ks. Ortwed uczył 
czytać i pisać po polsku i co niedzielę mieć będzie 
wykłady historyczne, ekonomiczne, higieniczne i in- 
ne naukowe, w ogóle takie, które mogą się przy- 
czjnić do zdrowej oświaty ludu naszego, 

O dziwnem wskrzeszeniu z Śmierci pozornej 
donoszą z Stanów Zjednoczonych. Oto profesor me- 
dycyny Tuffier miał człowieka, jak się zdawało, zu- 
pelnie już nieżywego wskrzesić w ten sposób, że 
rozkroił mu pierś i masował serce, Naturalnie na 
raie nie można nic stanowczego o wiadomości tej 
orzec, dopóki prawdziwość jej nie zostanie stwier- 
dzona, zwłaszcza że pochodzi ana z Ameryki. Co 
się tyczy nadzwyczajnych wypadków wskrzeszenia 
w ogóle, to trzeba zważyć, że śmierć właściwa do- 
picro wtedy nastąpiła, kiedy zaszły pewne chemi- 
czne zmiany w tkankach ciała ludzkiego. Samo u- 
st: nie wszelkich objawów Życia jeszcze nie jest 
śmiercią, nieraz już lekarzom przez dłuższe stoso- 
wanie sztucznego oddechania udało się „umarłych* 
powrócić do życia. Prócz sztucznego oddezhania 
st: sują jeszcze wstrzykiwania podniecających środ, 
ków iu roztworów soli. Pomimo tego jednak, że 
wypadki ocucenia z śmierci pozornej nie są wcale 
rzeczą niesłychaną, jednakowoż to, co donoszą o 
prof. Tuffierze, jest bardzo zadziwiające i byłoby po- 
wiedzeniem się nadzwyczajnego eksperymentu fizyo- 
logicznego, R 

Skutki roztargnienia. Że roztargnienie nie 
stanowi wyłącznego przywileju panów profesorów, 
niech świadczy wysoce zabawne wydarzenie, za 
którego wiarogodność zaręcza jedno z pism sztok- 
holuskich. Szwedzkiemu ministrowi wojny zdarzył 
się niedawno wypadek, mający dla wysokiego urzę- 
dnika państwowego arcyniemiłe następstwa. Aby 
być obecnym na jednej z niespodzianie wyznaczo- 
nych konferencyj ministeryalnych, generał ubierał 
się w uniform sam, bez pomocy nieobecnego w tej 
chwili kanierdynera. W pospiechu zamiast kapelusza 
uniformowego, włożył na głowę cylinder i tak wy- 
szedł na ulicę. Przechodnie z podziwieniem spoglą- 
dali na taki strój, lecz minister kroczył z miną po- 
ważną, niepodejrzywając, jak wysoce komicznie wy- 
glądał, [ak dotarł aż do pałacu i nie zdejmuiąc 
z głowy cylindra, wszedł do sali obrad, gdzie już 
król i in i ministrowie byli zebrani. Wszedłszy, do- 
iero zm arkował po uśmiechach witających go ko- 
lagów, żv coś w jego ubiorze znajduje się niewła- 
Bsiwego. Ten sam wyraz wesołości ujrzał również 
na oblic u króla, który mu wreszcie zrobił żartobli- 
wg uwsyę z powodu kapelusza. Minister zdjął cy- 
linder i przerażony spostrzegł swoją pomyłkę. Po- 
mimo „ rólewskiego* uśmiechu, generał za swe roz- 
te ognie ie trzy dni odsiedział w areszcie. Karyka- 
trrzyśc. sztokhohnscy naturalnie skorzystali z wy- 
psdku, niektórzy zaś dowcipnisie biorą go zą dobry 
ziak dla rezultatów spodziewanej konfergncyi w 
sprawie ogólnego rozbrojenia. 

Zmarli. W Krakowie Józef Cap, urzędnik ko- 
lei północnej, lat 44; Amalia z Rychterów Elznero- 
wa, wdowa po lekarzu, lat 92. — W Łaązanach w 
1ow. wielickim Anastazya z Dornerów Morawska, 
właścicielka dóbr, lat 72. 

Stan powietrza. T. og. 7 rano +6, w s6Ł 
-+10 R. Bar. 758. Spada. Pogoda niepewna. 

Przysłowia i anegdoty żydowskie. Bardzo 
interesujące i godne uwagi są przysłowia, anegdoty 
i legendy żydowskie odnoszące się do naszej prze- 
szłości, gdyż z nich widać, jak wielką rolę odegrała 
Polska w dziejach ludu żydowskiego, Ponieważ naj- 
popularniejszym z królów polskich był u żydów 
Kazimierz Wielki, największa część tych przysłów 
i podań odnosi się do jego panowania. I tak tole- 
rancyę religijną Kazimierza Wielkiego maluje na- 
stępująca anegdota: W pewnem miasteczku wybu- 
dowali żydzi bożnicę wyższą od miejscowego ko- 
ścioła. Duchowieństwo, upatrując w tem obrazę Ko- 
ścioła, wniosło skargę do króla, z żądaniem obniże- 
nia bożnicy, A król na to: 

— Jestem panem królestwa mojego tylko wzdłuż 
1 wszerz; wysokość do Boga należy. 

Niewątpliwie też epoka króla Kazimierza zro- 
dziła następujące przysłowia żydowskie: „Polacy 
sami żyli i innym żyć dawali*. „Najlepiej jest żyć 
między Polakami, a umierać między żydami* it. p. 

Poniexad jako ilustracya do powyższych przy- 
słów posłużyć - -że nadzwyczaj rozpowszechniona, 
a nigdzie jeszcze w druku nie podana legenda ży- 
dowska o przybyciu żydów do Polski: „Gdy ży- 
dzi ze wszystkich krajów wypędzani, błąkali się po 
Świecie, nie znajdując nigdzie przytułku, przybyli 
nareszcie do kraju, przez pogan zamieszkanego i 
usłyszeli głos z nieba: „Poj-lin*, eo po hebrajsku 
znaczy: „Tu zanocujcie!* Druga wersya głosi, że 
z nieba spadła kartka, na której złotemi literami 
wypisane było „Poj-lin*. Zwrócili się tedy do mie- 
szkańców owego kraju, ci zaś chętnie i gościnnie 
przyjęli przybyszów. Z tego to powodu żydzi kraj 
ten nazywali „Pojlin*, co od żydów przejęli Niemcy 
i kraj ten zwać zaczęli „Polen*, sami zaś mie- 
szkańcy ziemię swoją nazywają Polską, a siebie 
Polakami“. 

Obok tego podania, przypomnijmy przysłowie, 
znane jeszcze w XVI stuleciu: „Polonia paradisus 
Judaeorum“ i drugie późniejsze: „Polska była nie- 
bem dla szlachty, czyścem dla mieszczan, piekłem 
dla chłopów i rajem dla żydów“. 

Obok poprzednio przytoczonych są także przy- 
słowia żydowskie, zabarwione złośliwością, naprzy- 
kład: „W Polsce wszystko krzywe, tylko schody 
są proste". „Cóż mi z tago, że mówię po polsku, 
kiedy mię do dworu wpuścić nie chcą?“ „Dla 
kawałka chleba musisz się bodaj z Maćkiem puścić 
w tany* i t. p. 

Anegdoty żydowskie, z przeszłością Polaków 
związane, dotyczą czasów późniejszych. Najliczniej- 
sze z nich wiążą się ze znaną postacią księcia Ka- 
rola Radziwiłła „Panie Kochanku*, którego wiele 
dowcipów i żartów  przechowało się w żywem sło- 
wie tradycyi. „Jeden z arendarzów księcia nie 
wniósł czynszu w oznaczonym terminie. Książę ka- 
zał go na cztery wiatry przepędzić. Biedny aren- 
darz błaga, aby go kawałka chleba nie pozbawiano 
i prosi o inną karę. 

— Każdą karę przyjmiesz żydzie, co? — pyta 
książę. 

— Przyjmę — odpowiada arendarz, 

— Więc czekaj: każę cię zaszyć w skórę nie- 
dźwiedzią i wsadzę do klatki z niedźwiedziem. 
Zgadzasz się żydzie, tchórzu jeden? Masz trzy dni 
czasu do namysłu. 

— Dobrze odpowiada żydek , 
sobie zdać sprawy, czy książę żartuje, 
poważnie. 

Po trzech dniach zaszyli żyda w skórę niedź- 
wiedzią i wsadzili do klatki. Żyd patrzy: w kącie 
klatki leży skulony niedźwiedź, prawdziwy niedź- 
wiedź, Zląkł się arendarz, dech mu w piersi za- 
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miera... Co tu począć? Skulił się w drugim kącie 
klatki i leży, z miejsca się nie ruszając. Leży tak 
godzinę, dwie, trzy.. Wzrok utkwił w niedźwiedzia, 
który wciąż leży w kącie nieruchomy... 

— Może nieżywy? — pomyślał uradowany aren- 
darz — spróbuję się przekonać. 

Robi niepewny krok naprzód, niedźwiedź zry- 
wa się i też robi krok naprzód. Przestraszony aren- 
darz cofa się w tył, niedźwiedź też robi krok w tył. 

— Cóżby to być mogło? — myśli nasz arendarz. 
Et, co tam! raz kozie Śmierć! wszystko w rękach 
Boga, spróbuję... 

Robi dwa kroki naprzód, niedźwiedź też robi 
dwa kroki naprzód — zetknęli się... 

— Śzma lerael! — woła przerażony arendarz. 

— Adonaj clohenu, Adonaj echod! (Panie nasz 
Boże, jedyny Panie!) — odpowiada niedźwiedź. 

— Gwałtu! to zły duch, to nieczysta siła! 

— Nie rób hałasów — odpowiada niedźwiedź — 
to ja jestem, Szmul, arendarz z pobliskiej wioski. 
Nie zapłaciłem czynszu w terminie, więc książę ka- 
zał mnie w skórę niedźwiedzią zaszyć i do klatki 
wsadzić". 

Ze żydzi w majętnościach Radziwiłła żyli z 
dnia na dzień, niepewni jutra, świadczy następująca 
anegdota : 

,  „Arendarz zawinił, Keiążę rozkazał go wypę- 
dzić. Żyd prosi, błaga, lecz widząc w końcu, że to 
nie pomaga, zwraca się do księcia. 

— Jabym wielką mógł oddać księciu przysłu- 
gę, jabym się jaśnie panu jeszcze mógł do czegoś 
przydać. 

— Do czego, ciekawym : 

— Otóż ja za pomocą naszej kalały potrafię psa 
nauczyć mówić. 

— Co gadasz, żydzie? doprawdy ? — zapytał ła- 
twowierny książę. 

— A no, może jaśnie pan spróbować, to powinno 
tylko rok trwać. 

— Dobrze, żydzie, zostań jeszcze na rok, tylko 
pamiętaj, żebyś mi psa mojego gadać nauczył. 

Żyd uradowany wydał wielki bal; zaprosił 
wszystkich sąsiadów, hulane, bawiono się... 

— Czego się tak cieszysz? — pytali go :ąsie- 
dzi — cóż cię za szczęście znowu spotkało? Prze- 
cie słyszeliśmy, że pan miał cię ze wsi w pędzić. 

— Miał mnie właśnie wypędzić, ale zostawił na 
cały rok jeszcze pod warunkiem, abym jego psa 
gadać nauczył. 

— Cóż zrobisz po roku ? 

— Któryż to żyd troszczy się, co będzie za rok ?.. 
Bo, ho, ho! co może jeszcze się stać w ciągu ro- 
ku? Może książę umrze, może pies zdechnie !*... 

A oto znowu anegota : 

„W majątku Radziwiłła mieszkał żyd, który 
słynął z dowcipu i pomysłowości. Książę, chcąc 
mądrości jego doświadczyć, przywołał go do siebie 
i dał mu młodą owieczkę, którą żyd miał zwró- 
cić po roku pod warunkiem, aby jaj nie przybyło 
na wadze. 

Żyd był z początku w kłopocie: dawać owcy 
jeść — przybędzie jej na wadze, nie dawać — 
zdechnie. Cóż zrobić? W końcu wpadł na azczęśli- 
wy pomysł: umieścił *ą w klatce żelaznej, a obok 
niej postawił dużą klatkę żelazną z wilkiem. Je- 
dzenia owcy nie żałował, ale co jej przybywało 
z jedzenia, ubywalo z powodu tak miłego są- 
siedztwa. 

Radziwił zachwycony był pomysłem żyda 
i zrobił go za to swym doradzcą i głównym fa- 
ktorem*. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we wto- 
rek „Gejsza“, operetka w 3 aktach Sidney Jonesa, 
debiuż panny Ady DąbrowsŁiej (Mimoza) i panny 
Heleny Schuppównej (Pola). We środę po raz pierw- 
szy „Podejrzliwy małżonek“, komedya w 3 aktach 
Leona Gandillota. We czwartek „Dziewiczy wie- 
czór“, akwarela w 1 akcie Gabryeli Zapolskiej 
i „Kontrolor wagonów sypialnych", krotochwila w 3 
aktach  Bissona. W piątek „Podejrzliwy małżonek“. 
W sobotę po południu „Wielki człowiek do ma- 
łychinteresów", komedya w 6 aktach Al. hr. Fredry, 
ojca, wieczorem „Cłejsza*. W niedzielę po południu 
„Dzwony z Uorneville*, wieczorem po chnach zni- 
żonych „Cyrano de Bergerac“. W poniedziałek 
(wznowienie) „Dzwon zatopiony“, baśń dramatyczna 
w 5 aktach Gerharda Hauptmana. 


Część ekonomiczna. 


$ Wiedeń 11 kwietnia. Na poniedziałkowy targ 
zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 5185 sztuk; 
w tej sumie było z Galicyi 687, z Bukowiny 205. 
Przebieg targu leniwy. Ceny spadły o 1 zł. 
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 116 sztuk. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 94 sztuk 
po 26—28 zł, 391 sztuk po 29—32, 241 sztuk 
po 33—35, 20 sztuk po 36—37 zł, licząc za 
centnar metryczny żywej wagi. Ruhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 25 do 31 zł., 
krowy podtuczone po 25—29 zł, bydło chude dla 
masarzy po 17 do 24 zł, także za centnar metry- 


czny żywej wagi. 


telegramy „Przegłądu”. 


Praga 11 kwietnia. Na wczorajszam posie- 
dzeuiu Sejmu wniosek p. Skardy, żądający 
zmiany ordynacyi wyborczej do sejmu, przeka- 
zano osobnej komisyi. Następnie uzasadniał p. 
Engel wniosek domagający się wybrania komi- 
syi dla narad nad orędziem cesarskiem. Mówca 
oświadczył, że opór Niemców przeciw podaniu 
adresu do Trona jest nieuzasadniony i wyraził 
ubolewanie, że kierujący nawą puistwową my- 
żowis stanu nie zwracają większej baczności 
ua ekspansywnuą, gwałtowną politykę Niemców 
i nie usiłują zrównoważyć ich wpływu przez 
połączenie żywiołów słowiańskich 1 tych Niem- 
ców, którzy powodują się sprawiedliwością i 
prawem. (Główne punkty adresu mają na celu 
dobrobyt kraju 1 państwa, Oraz wzmocnienie 
węzłów, łączących ludność z dynastyą. Chociaż 
orędzie cesarskie nie dawało odpowiedzi na 
wszystkie główne ustępy adresu, to jednak za- 
wierało sporo wskazówek, ważnych dla przy- 
szłości i skonsolidowania wewnętrznych stosun- 
ków politycznych. Naród czeski był i jest dziś 
jeszcze skłonny do porozumienia i me traci 
uadziei, że w ostatniej jeszcze godzinie uda się 
zgodę osiągnąć. Dr. Engel zakończy: cytatami: 
Justitia fundatientum regnorum i Viribus uni- 
tis, oraz okrzykiem: Niech Bóg błogosławi i 
utrzymuje przy najdłuższem panowaniu naszego 
Cesarza! Mowę tę przyjęto grzmiącymi okla- 
skami w Izbie i na galeryach. Przy końcu po- 
siedzenia wniósł p. Engel interpelacyę z po- 
wodu znanych zaburzeń w Nachodzie. y 

Wiedeń 11 kwietnia, N. Fr. Presse pisze, 
że złożony na konferencyi niemieckich mę- 
żów zaufania referat o Czechach jest wyni- 
kiem wspólnej pracy posłów Pergelta, Pradego 
i Baernreiihera. Elaborat ten obejmujedwa ar- 
kusze bitego pisma, podczas gdy referaty o in- 
nych krajach, a mianowicie o Styryi i Tyrolu 
Są bez porównania obszerniejsze 1 zawierają 
oprócz właściwych żądań Niemców także wy* 


czerpujące motywa, poparte datami stutysty- 
cznemi i historycznemi Wybrany onegdaj sub- 
komitet będzie mógł pełnej konferencyi zdać z 
czynności swych sprawę dopiero po zamknięciu 
sesyi sejmowej. 

Insbruk 11 kwietnia. Zgromadzenie wy- 
borców w Hall koło Insbruku uchwaliło rezo- 
lucyę, wyrażającą votum nieufności tyrolskiemu 
posłowi de Redy państwe. Kaptererowi i wzy- 
wającą go do złożenia mandatu. W zgromadze- 
niu przeważali czlonkowie radykalnej partyi 
niemieckiej, -oni też zalinaugurowali obój od- 
spiewaniem pieśni „Wacht am Rhein*. 

Sofia 11 kwietnia. Jak donosi Mir, do- 
tychczasowy bułgarski ajent dyplomatyczny w 
w Konstantynopolu, Markow, który otrzymał 
dymisyę odjechał stąd do Konstantynopola w 
towarzystwie dyrektora kancelaryi książęcej 
Dobrowica, który upoważniony został do prząj- 
rzenia papierów Markowa, w jego nieobecności 
opieczętowanych. 

Wiedeń 11 lutego. Rozeszła się tu pogło- 
skn, że właściciel schroniska na górze Ru xalpe 
koło Wiednia zamordował kilku turystów. Za- 
rządzone dochodzenia stwierdziły, iż właściciel 
ten, nazwiskiem Jeller, postrzelił przewodnika, 
który go przychwycił na kłusownictwie. 

Haga 1l kwietnia. Zapewniają tu, że z 
obrad konferencyi pokojowej ma być wykla- 
czonem to wszystko, coby mogło naruszyć 
wzajemne stosunki polityczne pojedyńczych 
państw lub stan rzeczy, unormowany trakta- 
tami. Każde państwo będzie miało na konfe- 
rencyi jeden żylko głos. 

Paryż 11 kwietnia. Wozoraj otwartą zo- 
stala sesya Rad generalnych. Wiele rad wysto- 
sowało depesze z życzeniami do prezydenta 
Loubeta, zapewniając go przytem o głębokim 
swoim szacunku. 

Soir donosi, że szef sztabu jeneralnego 
marynarki wojennej admirał Cuverville podał 
się do dymisyi. Powodem tego kroku miady 
być nieporozumienia z ministrem Lockroy. 

Praga ll kwietnia. Niemieccy posłowie 
sejmowi otrzymali od marszałka krajowego 
pismo, wzywające ich, aby zajęli napowrót 
swoje miejsca w Izbie sejmowej, lub vsprawie- 
dliwili swoją nieobecność. 

Wiedeń 11 kwietnia. Do dzienników tutej- 
szych donoszą. z Rzymu, że konsystorz odbędzie 
się 11 maja. Dziesięciu biskupów otrzymać ma 
kapelusze kardynalskie. 

Wiedeń 11 kwietnia. Do N. fr. Presse do- 
noszą z Rzymu, że jeśli nie zajdzie nadspo- 
dziewana przeszkoda, Papież uda się 16 b. m. 
do kościoła św. Piotra, aby byó obecnym przy 
mszy dziękczynnej na cześć św. Leona. 

Rzym 11 kwietnia. Dzienuik Opinione, któ- 
ry przez lat 50 reprezentował kierunek umiar- 
kowanie postępowy. przestał wychodzić, 

Wiedeń 11 kwietnia. Tutejszy sąd krajo- 
wy rozpatrywał wczoraj skargę, wniesioną 
przeciw Zarządowi kolei lwowsko czerniowiec- 
kiej przez najbliższą rodzinę zabitego podczas 
katastrofy kolejowej pod Kołomyją kupca Gu- 
stawa Mahlera Ze względu na to, że ruch 
na tej kolei prowadzi państwo i ono też odpo- 
wiedzialnem jest wyłącznie za wszelkie wy- 
padki, trybunał orzekł, że skarb państwowy 
ma płacić wdowie pe zabitym po (0 zł. mie- 
sięcznej pensyi, a dwojgu małoletnim dzieciom 
aż do czusu, gdy będą mogły zapracować na 
własne utrzymanie po 50 zł. miesięcznie. Da- 
lej zasądził skarb państwowy na zwrot 
1224 zł. kosztów pogrzebowych, 60v zł. ko- 
sztów postawienia pomnika i 100 zł. wydatków 
gotówką. 

Waszyngton 11 kwietnia. Z Pany (stan 
Ilinois) donoszą : Podczas bójki wszczętej mię- 
dzy białymi i czarnymi robotnikami, zabito 
dwóch białych i czterech murzynów. Ośmiu 
robomików otzymało ciężkie rany, tak, iż 
prawdopodobnie żadeu z nich nie pozostanie 
przy życiu. 

Jenerał Otis telegraruje z Manili, że je 
neral Lawton zajął wczoraj Santa-Cruz, naj- 
większe z miast na południe od Manili po- 
łożnych. 

Wieden 11 kwietnia. Fremdenblatt pisze, 
że kardynał Kopp wcale nie został zapro- 
szony na audyencyę do Cesarza, iecz ba- 
wiąc w Opawie jako wicemarszatek sejmu 
szląskiego, poprosił sam » tę audyencyę, której 
mu «dzielono. 

Dzienniki ciągle się zajmują ucieczką dra 
Kramera; konstatują, że na dzień przed ucie- 
czką widziano go we Wiedniu w towarzystwie 
jakiejs młodej damy i że tą damą była jege 
własna żona. 

Monte Carlo 11 kwietnia. Czysty dochód 
domu gry w roku zeszłym wynosił wedle bi- 
lansu 25 milionów franków. 

Londyn 1! kwietuia. Biuro Reutera donosi 
z Pekinu, że wojska niemieckie nie zajęły mia- 
sta Czu-F'u, lecz tylko zbliżyły się do niego i 
zniszczyły trzy wioski, przy czem przyszło do 
starcia pomiędzy niemi a ludnością miejscową. 
0 O | 


HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya ! kawiarnia, 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 11 kwietnia. J. 'Tołoczko, 
K. Laskowski i B. Antoniewicz z Krakowa. W. 
Białobrzeski z Błażowa. F. Kamovki i Ł. Gawron 
ski z Kijowa. S$ Brykczyński z Pacykowa. J» Po* 
lenz, H. Stryk i A. Pohl z Wiednia. G. Szymańsła 
z Krosna J. Goldberg z Tarnowa. S. Horodyski z 
Kolędzian. M. Kęplicz z Myszkowa. J. Rakowski 
z Hermanowie. A. Wiktor z Zułaża. Dyr. E. Pio- 
trowski z Krakowa. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 11 kwietnia. M. hr. Tarnow- 
ska z Tarnówki. Dr. J. Berger 1 J. Steymetz z 
Wiednia. Hr. Harrenheim z Gracu. P. Szymberski 
i J. Rudzki z Krakowa. Dr. J, Rozwadowski z Ba- 
bina. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. Hr. Kruzenstern 
z Niemirowa. 
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HOTEL FRANCUSKI 
We Lwowie — Plac Maryacki. 
(W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony) 
(K. Proksch). 

Przyjechali dnia 11 kwietnia. Robert Poselt z 
Paryża. A. Goldner z Bordeaux. Ks. A. Sokalski i 
ka. A. Smoliński z Jazłowca. Br. Wattmann z Prze- 
myśla. P. Tuszyńska z Tarnopola. J. Richter z Sa- 
ksonii. F. Blatt z Lachowie. P. Winnickie i P. Ma- 
łecki z Turad. Fr. Mollitz, I. Zeisler, J. Schidlof, 
J. Kallman i J. Wimmer z Wiednia, P. Białobrze- 
ski z Krakowa. B. Schwager z Podwołoczysk. J. 
Launert z Budapesztu. K. Sochocki z Monachium. 
L. Gronner z Ołomuńca, 


NADESŁE.ATNE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierza 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Zmiana mieszkania. 
Spacyalinta chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego i płciowago 


Dr. ALBIN PADALEWSKI 


b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 
OPERATOR 


Ord. obecnie przy ul. Akademickiej l. 10 w dawnej kamie 
nicy Grossa od 10 do 12 i od 3 do 5. 


Dr. TEODOR BOHOSIEWICZ 
b. asystent klin. chirurg. Uniw. Jagiell., poodbytych specyal- 
nych studyach w Berlinie, osiadł we Lwowie przy ul. 3 Maja 
1.5 iord.w chorobach zebów ijamy ustnej miedzy 9—12i3—5. 
Po 25 letniej praktyce w atelier dentystycznym bł. 
p. J. Weissa i Dr. A Weissa otworzyłem własne Atelier 
przy ul. Kopernika 1. 8, I. p. Z głębokim szacunkiem 
EMIL FORDES. 


Lwów 11 kwietnia, (Z lzby handlowej). 

Atucye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł, m. k. ls — do Ż1%*— Kolej Lwowsko-Czern.-Jasaka 
po 200 zł, w. a. 29250 do 29600, Banku hipotecznego po 
260 zł. w. a, 375 — do 335 —, Ak:ye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a 205 - do 2i} . Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 258 — do 265 —. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. x 00> do 20190. 

Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. llv.20 do 11090 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100:70, 4 proc. los 
w 60 lat 9650 do 9720. Banku kraj 4 i pół proc los w 
6: lat 101 — do 10470. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98— do 98:70. — Tow. kred, gal ziemskie 4 proc (1 emi- 
sya) 97.50 do 9820, 4 proc. los w 41 i pół latach 97:50 
do 98'20, 4 proc. los w 56 lat 95:85 do 96:55. 

Obi:g: za 100 zl, Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
98.20 do 98:90. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10250 
do ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (Il emisyi) 102'00 da 
--— Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97 50 da 9320. Pożyczki kraj, 6 prac. 104.00 
do ——. å proc z 1898 r 97.30 do 93800, 4 proc. po 200 
koron z 189% roku 9450 do 95:20, 

Manuety. Dukat cesarski 563 do 573. Napoleon- 
dor 9.52 do 962. Półimperyał 9.50 do 960. Rubel rosyj- 
ski papierowy 127:00 do 123.00. 100 marek niemieckich 
5880 do 5920. 


Wiedeń 10 kwietnia. (Giełda towarowa ). 
Spirytus 16'70—16'90. Natta galicyjska bez 
zmiany. Cukier surowy 18:80—18'85. 

Berlin 10 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 16960. Spirytus 39:40. 

Paryż 10 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10l'87. Mąka na mie- 
siąc bieżący 43:05. 

Frankfurt 11 kwietnia. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryaekie 22280; ko- 
lej państwowa 15460; alpiny 000/00; disconta 
19340; laura 000'00. 

Wiedeń 11 kwietnia. (Giełda zbożowa). Psze- 
nica na wiosnę 9'01—9'02, na maj-czerwiea 
874—875, na jesień 8'26—827; żyto na wio- 
nę 771—772, na maj-czerwiec 0'00, na je- 
sień 0'00; kukurudza na maj-czerwiec 4'72— 
473, na czerwiec-lipiec 0:00, na lipiec-sierpień 
0:00; owies na wiosnę 6'07—6'05, na maj-czer- 
wiec 0'00, na jesień O'UU; rzepak na sierpień-wrze- 
sień 11:80—11'90; olej rzepakowy na kwiecień- 
maj 32—33, na wrzesień-grudzień 0'00. Ten- 
dencya osłabiona. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 11 kwietnia. Z powodu święta 
targ dzis zamknięty. 
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obowiązujący z dniem 1 października 1898 
(Czas środkowo-europejski), 


Do Lwowa: 


Fodwołowsysk ną dworzec Podnameś s 
FPodwołoospak na dworzan główny; 
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szawy, u Oriowa, Wasatu Uhyrowa 
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A n Gd 1N. Boza? 


dsamasa 
£ Fodwołoczysk, Brodów, Kopyosyniee, Husiatyna, 
na dworzec główny 
p oo| Podwołoczysk ;aijawa, Odeasy) Qrzymalowa, 
Kosowy, Bzoddw, na dworzec Podzamcze 
ga | 9 Padwołoczysk Grzymalowa, 
| s ac Brodów, na erreira 
i a. Fumuzj Kosowyj, Podwyso ja 
| EN |E Bzdak Zola | Lowere m z 
ZĘ 410|5 Krakowa, (Wiedzia' Wisżiagii, Orire, Rorri- 
dowa, Nadbrsawia Remtorr I Qhyrawa 


EB” Odessy), 


a 
Haruka, Jaso prueu Rasse. Lubaczowa | Jarosław 
712) € Xrakow», (Wiednia Herlina, Wraoławie. War- 
emey) Wieliżski Lubaczowa przez Jarossw 
data Kroana Iwoniesa FAnowa, Maro 
Krbercna, Pomtu prams Eraemyii 
(Ea € Yodwolocsyah (Kijowa,  Odansy' Brodów, Kop 
ru ; manii Aanbod Hasi x 
£ Ickan, ¢ Ram , ? r., atyna, Kosowy) 
sH E Rodw , Kijowa dów, Kopy 
cecyniac ma dworzaa pi wiy 
16 Boj $ bzwmossnago o Qhyrowa | Borysławia 
412: 16 a 


Ze Jawowa : 


Be Erukowa (Wiaaała) QOhyrowa, Sambora, M 
Losborez, Peastu, Sanoka, Rymcniwa, Iwznisca 
Krosna preen Praamyś! 

Da Łowomanage unkocas, Fewmtuj, Borysławia, 

Do Podwolocaysk, Brodów, Podwyzaklego s dw. gh 

Do lakan, Jana, Bukaresztu, Kozdwy, Auczawy 

Do Podwołcćz., Hrodów, K.sowy a dw. Eoda 

Do Wrakowa Wied ia, Woaławia, Berline Lu. 
batu>wy przes Jarosław, Ko wałowa, Hai- 

rassis 


410 
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Dr Krakowa, Wiadnia, Warszawy Barlinat, Gay- 
row> Btróże przez Tarnów 

Da Bkolega Kamas», Rorysławia ' Chyn wa 

Pa Podwołoeaysk, rodów. ńopycayniea Fnatatyee 

xozowy, @ ma s dworca głównego 

Podwałaosynsk, Hrodów, Kopyor niee. Suela 

tyna, Morawy. Grzymałowa u dw. Podzamcze 

Do Bołsca, Rawy ruakiej, Sokala, Lubasrowa 

Do lokan Aopowa Rarh., Radowieea, Auczawy 

Da Fodwołoczysk, Brodów a dworaa głównego 

De [odwołaoayzk, Brodów u dworca Podzamcza 

Do lekan, Podwoloczysk, Kosowy, Kałusza, 


2:55 
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akowa, Lnbaczowz przen Jarosław, Jasia 
Qbrkówk! 


Da 


Do Januwa 

Oo loban (Bumnzli) Husiatyna, Kałaena) 

Qa Krakowa (Wiednia, (Varazawy í Berlina} Oba 
hówki, Rouwadowa, Obyrowa, Rymanowa, Iwo 
miosa, Sanoxa i Jaska 

1100 Qu Fodwocczysk, Brodów. Kopyosyniec ! Hnala. 

10 tyaa Grzymałowa a dworca głównego 
Qo Podwolocaynk, Prodów, A dant 1 Hoslaty. 
By wa a drrcree Pożaamósą 


Uwaga. Czas środkowo-uropejski różni się od czasu 
lwowskiego o 86 minut Godz. 12 czasu srodkowo-europaj- 
skiego równa nia godz. 1236 podług zegaru lwowskiego. 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 mia. 69 raro 
objęta są tłustami ramkami. — Biuro informacyjna o. k. 
kolei państwowych przy ulicy Trzaciego Maja 1. 3 (Hotel 
Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- 
daje wszelkiega rodzaju bilety jazdy i rozkłady jązdy w 
formacie kieszonkowym. 
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Tajemnicze morderstwo 
POWIEŚĆ 
przez 


Fortunata du Boisgobey. 
(Ciąg dalszy). 

— Istotnie, I do czegoż to wszystko zmierza ? 

— Chciałem wytłómaczyć pani margrabinie, 
dlaczegom ośmielił się zwrócić najprzód do 
niej. Dzieci kapitana są jeszcze małoletnie, a.. 

— Syn doszedł już pełnoletności ; córka do- 
sięgnie jej niebawem. 

— Nie wiedziałem o tem. Bądź co bądź, le- 
piej nie wtajemniczać ich w interesa ojca. 

— W jakie interesa? P. de Roscauval nie 
był kupcem, lecz kapitanem okrętu. 

— Wiem o tem pani margrabino; lecz nie 
sami tylko kupcy potrzebują pieniędzy. 

— Jeśli miał jaki dług, to go spłacił. 

— Nie wątpię, iż byłby to uczynił, ale.. 

— Gdyby nawet, co jest nieprawdopodobnem, 
z długu się nie uiścił, wierzyciele jego nie 
czekaliby dwa lata, aby się upomnieć o swą 
należytość. 

— Położenie jest istotnie wyjątkowem, lecz 
bywają w życiu konieczności... 

— Nie a nie pana nie rozumiem. 

— Śmierć zaskoczyła znienacka pana de 
Roscanval. 

— Ach! więc i to jest panu wiadomem. 

— Tak pani margrabino, wiem, iż zdarzył 
mu się wypadek na polowaniu i że to nie- 
szczęście spotkało go w chwili właśnie, gdy 
miał wypłacić wysoką sumę. 

— O ile wiem, śmierć nie unieważnia zobo- 
wiązań piśmiennych. Kapitan pozostawił pię- 
kny majątek. Wierzyciel jego mógł się za- 
tem zwrócić do sukcesorów.. lub też do ich 
opiekuna. 

— Wierzyciel znajdował się w okoliczno- 


| 
Leśnik | 


z mniejszem egzaminem, z chlubnemi świa 

dectwami poszukuje posady, Łaska”e | z chlubnemi 

zgłoszeuia pod lit. O. P. przyjmuje biuro | ogrodów. Poszu 
dzienkików Plohna Lwów. l 


= Na suknie 


Ogrodnik wzorowy 


świadectwami z większych 
akuje posady zaraz. Kra- 
siekich 8. | 


ściach wyjątkowych. Przedewszystkiem nie 
było go podówczas we Francyi, ani nawet w 
Europie. 

— Wszak są bankierzy, którzy podejmują 
się pokrycia przekazów gdziekolwiekbądź. 

— P. de Roscauvał nie podpisał żadnego 
przekazu, ani też akceptował żadnego wekslu. 
Było tylko przyznanie, skądinąd bardzo wa- 
žne, bo zeznane wobec notaryusza. Nie miało 
być puszczone w obieg, lecz wierzyciel zatrzy- 


mał je w swojem ręku, zastrzegając, Że sam 
je zrealizuje w pewnej dacie, wyznaczonej 


przez kapitana. W tym terminie właściciel obli- 
gu przybył do Paryża i dowiedział się o śmier- 
ci p. de Roscanval. 

— I nie występował ze swemi prawami? 
A toż to rzadki wierzyciel! 

— Istotnie. Odznacza się on delikatnością 

niezwykłą. a w owym czasie, będąc bardzo 
bogatym, mógł czekać... Nieznanym mu był 
przytem stan majątkowy spadkobierców i nie 
chciał profanować ich boleści. Zresztą nic nie 
ryzykował, ponieważ przedawnienie obligu na- 
stępuje dopiero w trzydzieści lat. Nigdyby go 
może nie przedstawił, gdyby nie zmusiły go do 
tego przeciwności losowe i gdyby się nie do 
wiedział, iż dzieci jego dłużnika są w stanie 
uiścić tę należytość. 
Koniec końców — przerwała margrabina, 
którą gniewały już te piękne słówka — ów 
wspaniałomyślny wierzyciel dopomina się o 
swoje pieniądze. 

— Tak pani margrabino. Przez dwa lata 
stracił ich dużo... Mus jest despotycznym 
władzcą. ! 

— Pewna jestem, że wnuki moje spłacą go 
jeśli tylko dowiedzie słuszności swoich żądań. 

— Łatwo mu to przyjdzie. Wszystkie dowo- 
dy mam przy sobie, zaopatrzony jestem nadto 
w jego plenipotencyę. 
Więc ów jegomość 


nie mieszka w 


| Obszerną broszurę 

o Truskawcu wy- 

syła na żądanie 
Zarząd. 


materyt 


jedwabne 


PRZEGLĄD z dnia 12 kwietnia 1899. 


— Nie, pani margrabino. A i ja także bawię 
tutaj w przejeździe. Jestem kapitanem statku 
kupieckiego, który na mnie oczekuje w Bor- 
deaux. Chciałbym więc ukończyć tę sprawę jak 
najprędzej. 

— Pomówię o tem z moim wnukiem, choć 
nie rozumiem doprawdy, dlaczego obierasz 
mnie pan za pośredniczkę w tej sprawie. 

— Jeśli ośinieliłemm się niepokoić panią mar- 
grabinę, to tylko ze względu na dzieci ka- 
pitana, w obec których uie chciałem potrącać 
o ten przykry przedmiot. Wolałem prosić pa 
nią margrabinę. abyś raczyła przygotować ich 
do tej spóźnionej wprawdzie, lecz najsłuszniej- 
szej reklamacyi. 

— Zbyt wiele skrupułów... Jakiejże sumy 
dosięga ta.. reklamacya, jak ją pan nazywasz? 

— Dwudziestu tysięcy funtów. 

— Hm! Suma dość wygórowana, lecz spad- 
kobiercy pana de Roscauval są w możności 
wypłacenia dwudziestu tysięcy franków. 

— Przepraszam.. dług wynosi dwadzieścia 
tysięcy funtów angielskich. . 

Co w monecie francuskiej równa się .. 

— Pięciu kroć stu wysięcom franków. 

— Pół milionowi! Na Boga! To zmienia 
zupełnie kwestyę, Mój wnuk sumy takiej nie- 
ma przecież w szufladzie od biurka. 

— Oh! na teraz wystarczy, aby młody p. de 
Roscanval i jego siostra dług ten uznali, 
zobowiązując się wypłacać go w terminach 
oznaczonych. Mogą nawet zamienić pblig ojca 
na walory. 

— Trudno zaiste być bardziej pojednawczym— 
odezwała się ironicznie margrabina. —Zechciej 
mnie pan jednak objaśnić, gdzie i wśród ja- 
kich okoliczności -p. de Roscauval zaciągnął 
ten dług olbrzymi ? à 

— Stało się to skutkiem grubej przegranej 
w jednym z portów, gdzie fregata kapitana 
zatrzymywała się podczas ostatniej jego kam- 
panii. 


tak zw. Bastrobe złr. 8.65 aż do złr. 42.75 ct. za kompletną materyę na suknię. 


2h 
URIE 


Sassów! 


Sławne bibułki cygaretowe Massowskie przerabia na ksią- 
żeczki (do kręconych papierosów) oraz na tutki cygaretowe 


wyłącznie tirma 5, WIŁAUSJ NIEMOJOWSKI welLwowie 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


'Tussors i Shantungs. 


Księgarnia Dra Wł. Miłkowskiego 


2 W "RE TARO 


W IZRAJZOWIE 
poleca dzieła naukowe pedagoga REUSYNERA : 


Ji 


SZA METODA” 


rajłatwiejsza do bardzo prędkiego a gruntownego nanozsnia się ię 
myków oboych bez neuczyciela, m objaśnieniem wymowy i s Kia- 
(sem na końcu kaźdego dzieła: 


zł. 865 


Z powodu 

wielkiege zapasu wysprzedaje szelki i 

krawatki po cenie fabrycznej H- Galan= 
towski, plac Bernardyński 1. 3. 

Pomieszkania ul. Matejki 1. 8 I 
piętro, 6 pokoi, przedpokój, kuchnia, spi- 
żarka e_t i 4 pokoi, przedpokój i kuchnia 
ect. zaraa do wynajęcia. 

Kamienica nowa w śródmieściu bar- 
dzo dobrze zbudowana do sprzedania. Wia- 
domość ul. Kopernika 1. 16 Il p. 

Maszyny Singera ręczue od 
25 do 50. nożne od 27 do 65 zir, ratami 
po 4 złr, miesięcznie tylko z najlepszych 
fabryk chrześcijanskich. Ajentow mydy 
nie wysyłam, proszę żądać cenniki. iÓ- 
zef lwanicki, mechanik i specga- 
lista Lwów, Akademicka licz- 
ba 26. 

4 pokoje od 1 Maja Uhorażczyzna 12. 
"Kucharz z dobremi świadectwami, 
samotny, poszukuje posady. Adres: ku 
charz u Miarczyńskich, Arsenalska 2, 
3 p. Lwów. 


Ea .AS5KO'L' ka IL 
wertheimowskie na pieniądze i dokumenty, 
po złr, 4, 5, 6, 8, lv, 4%, 15 a 18. Kasy 
ogniotrwałe we wszystkich wielkościaen 
poleca Piotr €hrząstowski handel 
zelazny we Lwowie, piac Kapitulny 4 (na- 

przeciw Katedry). 


Kto się ubezpieczy 
na życie w asekuracyi, którą ja! 
zastępuję, przezemnie Ootrzyima ua 
całe życie policę od wypadków 
kolejowych zupełnie za darmo. 
"Warunki ubezpieczenia najdo- 
godniejsze, jednem słowem takie 
jakich żadna asekuracya Życiown 
nie jest w stanie ufiarować, Albo- 


dobrego poszukuje zakład fo- 
tograticzny J. Chrzanowskiego 
w Snuczanwie. 


liberyjne poleca najtaniej ma- 
gayn J. Drexlera i Symów, Lwów 
plac Kapitulny 2. Cenniki i próbki na 
ządanie odwrotn'e. 
Słowniczek obcych wyrazów 
około lu.UUU wyrazów okcych 1 łacinskich 
przysłów i aentencyi w polskiej mowie 
jażywanych, wraz z ich dokładnem obja- 
śmieniem Cena w oprawie 75 ct. 
Do nabycia we wszystkich 
ksiegarniach. 
Za nadesłani+m przekazem 45 ct. wysyła 
franco księgarnia nakładowa i antykw. 
STANISŁAWA KÖHLERA 
Lwów, ul. Batorego 1. 28, 


Parasolki ; 


paryskie, angielskie i wiedeńskie 
w najmodniejszych kolorach i wzo- 
rach od 3.50, tantazyjne 1 koron- 
kowe od B złr., czarne od 3 złr. 

iecinne i ogrodowe od 2 złr. 
Towar świeży, najmodniejsze rącz- 
ki, Ceny fabryczne, wybór ol- 

brzymi. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryacki. róg (Hetmańskiej), 


Kucharz 


Żonaty 
trzeźwy i zdolny w swoim 
dv liczący, 2 uubrumi świadectwami, po- 
szakuje posady na ordynarye od łgo maja 


zawodzie lat 


wiem płaci się tylko połowę. 
Edward Klein 
we Lwowie, Kopernika 24. 


lub 15, Przehywał tez po wiekszych do 
mach. Łaskawe zyłoszenia pod literami 
N. T. poste restante Młonasterzywka. 


| HOTEL CENTRALNY | 


we LWOWIE, róg ulicy Sykstuskiej gdzie cukiernia 


Wych Hauzera 
Hotel pierwszorzędny, nrzydzony 
Ceny min 


1 Bienieckiego 
podłuy teraźniejszych wymagań, 
inrkowane. 


Właściciel Teodor Strzelczuk. 


arola Brady 


i Muna zwrócić Twej pow Anii 
szowane „ Należy zwrócić uw 
ochronną CZ C. Brady 
awrócić, które nie są powyższą marką 


(dawnie] Marlacelsk 


Częsci zakładowa 


-9° 


kropie żołądkowe apt. K, Brady 


s} w czerwona pudelka opakowane i obrazem Matki Boskiej Mariacielskiej 
(jako marką ochronną) zaopatrzone. Pod marką ochronną 
masi aie znajdować 


Prawdziwe krople żołądkowa są do nabycia we wszystkich aptekach, 


"7 Redaktor odpowiedzialny: Waclaw M. 


iśropie żołądkowe 
Brady'ego 
(przedtem Marlacoiskie Krople żołądkowe) 
ken w aptoce „znim König von Ungarn“ 


w Więdnin I. Fleiu< humark( 1. 


stary i znany środek leczniczy działający unakomicie i 
wsmacniający Ba kołądak przy prze-zkodach w trawieniu | 
innych dolegii * ociach, 


Cena flaszki 40 ct, podw. fla szki 70 ct. 


28 moja kropla żołądkowa częstokroć 
age przy zakupnie na powyższą markę 
1 wazystkia wyroby jako niaprawdziwą 
i podpiucm U. Brady zaopatrzone. 


ie żołądkowe krople) 


Piby 


odpia 
ana. 


„Samouczek“ 
„Samouczek“ 
„Samouczek* 


Polsko niemiecki, kurs wstepny, (Elementarz) 
po 15, 30, 52 ct., I kurs 90 ct.. Il kars zł, 330, — kom- 
plet (oba kursy zł. 3—, 
Polako-irancnali, I kurs 13 sea 
zeszytów, gramatyka polsko francuska 10 zeszytów po 22 
ct. każdy. 

Polsko-angielnki I kars zł. 112, II kurs zł. 1-68, 


komplet zł. 262. 
Do nabycia takża w księgirniadn: Leona Bodeka we 


tów. II kura 24 


Lwowie, F. Westa w Brodach, Kubaczka i Lange w Bia- 
lej i we wsystkich innych ksiegern'ach. 


Powrócłam z Wiednia | 


gdzie dla zwiedzenia modeli wioseunych i letnich bawiłam, 

oraz zaopatrzyłam się w modne materye; koronki, 

hafty. Ośmielam się przeto polecic łaskawym względom 

Jaśnie Wielmożnych Pań mój Magazyn sukien damskich 
przy placu Halickim nr. 14, I piętro. ` 


Z głębokim szacunkiem 
JOZEFA DĄBROWSKA. 


Do moich P. T. odbiorców. 


Godne uwagi? 
ilasowy morderca jest najlepszym środkiem na szwaby, kaca. 


kony, pchły itd. i tylko PRAWDZIWY w 
szklankach po 15 et, 30 ct, 50 ct.. 1 złr. z marką murzyna. 


Wolfa trucizna na pluSKWY ywisjeć zapełnie płaslwj 


wynisaczyć zupełnie pluskwy 
wraz z zarodem. Flaszka 30, BO ct. L złr. i 


0 tr ż ją| Istnieją bezwartościowa naśladownictwa, proszę uwa 
8 [4 enie: ać na firmę Franz Wolf, Brünn, Fabryka specyal- 
Tylko prawdziwe i zawsze świeże do nabycia 


0. T, Wincklera yna, Lwów, Rynek. 


m. a 


HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA. 


we Lwowie, plao Maryacki 10 
poleca poleca najlepsze gatunki 


HEKbA LĘ 
smaku czystym aromatycznym, 


+ ; | le 
zbioru majowego:  |ptóre rozsyła tranko opłacone do 
pół kl. Congo zł. 1.60|każdej stacyi pocztowej 44 kilogr. 
Souchong czarna $= w woreczku : 
— zbiórmajowy 8.—|Portorico . 9.— pół k. —.80 
Kaysow czarna 4.—|Uuba grubo ziarn. 9.60 


$ Melange de Lond, 4,—|Ceylvn zielona 10— „  1— 

Wysiewki herbacia- + n Przednia 1040 % L 
Ne. OWA 1480 * ng ziarn 10.75  „ 1.08 
Wyslewki najlep- » nperlowa 1076 „ 1.08 
szych herbat . 1.60|Mocca arab, arom, 10.75 „ 1.08 
Jawa złota 1075 „ 10% 


Opakowanie mio liczy się. 
Zamówienia x prowincyi wysyłą sie odwrotną pocztą, 


n A ZOE EE EET OW Y NA aA 


trze); 


Niniejszem ośmielam się zwrócić do moich P. T. odbior- 
ców z usilną prośbą, by raczyli potrzebną na sezon wiosenny jj 
i letni garderobę damską, męzką i dziecinną, wymagającą ||| 
chemicznego czyszczenia lub farbowania juź teraz oddawać ||! 
mojemu składowi przy nl. $Sykstuskiej 16 a nie dopie: 
ro w chwili potrzeby, dla ułatwienia nie punktualnego zwrotu 
oddanych do czyszczenia rzeczy. Rięcząc za rzetelne wykona- 
nie kreślę się z wysokiem poważaniem 

R. Tschórner. 


EREA 3a. K 
u || Przeprowadzenia 
w patentowanych, uchylających potrzebą 


opakowania, wozach 
koleją, drogą kołową I w miejacu. 


Willa w Zakopanem 
położona w lesie „na Chramcówkach” 
w z:ciszu, o 6 pokojach, kuchni, azpi- 
żarni, z dwiema werandami i balkonem 
(trzy pokoi w parterze, 
z piecami kaflowymi i urządze 
|| niem wewnętrznem (umeblowaniem), ze 
|| stajnią na 
nym budynku, który może być na dom 
mieszkalny przerobiony, z gruntem czyli 
lasem około 800 metrów kwadr. obej- 
mującym, ogrodzonym zaraz do sprze- 


Bl'ższej 
ciel Karol Franz we Lwowie ul. 
3 Maja |: 7, lsze piątro. Pośrednictwo 
wykluczone. 


— A zatem jest to dług karciany ? 
— Nie, pani ruargrabino — zaproteswwwał 
żywo Comorin. — Kapitan de Roscauval wi- 


nien był te pieniądze oficerom angielskim, 
którzy wygrawszy od niego w kości, domagali 
się zapłaty gotówką. Kapitan grał na słowo i 
nie miał takiej sumy do dyspozycyi. Pożyczył 
mu ją na prosty oblig bogaty obywatel miej- 
scowy. On to właśnie polecił mi obecnie uzy- 
skanie pieniędzy od spadkobierców. 

— A w razie, gdyby nie chcieli się uiścić, 
masz pan dochodzić jego praw na drodze są- 
dowej, wszak prawda — wtrąciła margrabina. 

P. Comorin skłonił się na znak przytwier 
dzenia. 

— Nie życzę sobie wcale — rzekł — aby 
doszło do tej ostateczności i pewien jestem, że 
pani margrabina temu zapobiegnie, 

Innemi słowy, spodziewasz się pan, iż 
zapłacę sama za mego siostrzeńca ? Otóż jesteś 
pan w błędzie. P. de Roscauval popełnił sza- 
leństwo. Rzeczą jego dzieci jest ponosić skutki. 

— Bardzo słusznie. A zatem zwrócę się do 
nich. Proszę tylko pani margrabiny, aby ra 
czyła uprzedzić ich o tem. 

— Nie nie obiecuję. Przedewszystkiem chcia- 
łabym, abyś mi pan wytłómaczył jeden ustęp 
ze swego listu. Piszesz mi pan, iż chodzi o 
sprawę, dotyczącą honoru rodziny... Nie widzę, 
aby sprawa była istotnie tak drażliwej natury. 
Siostrzeniec mój wprawdzie źle zrobił, wdając 
się w gry hazardowne i przegrywając więcej, 
niż miał; lecz gra hańbi jedynie graczów nie- 
uczciwych.. więc choćby nawet jago niefor- 
tunna przygoda znalazła szerszy rozgłos, dzieci 
nie miałyby jeszcze powodu się rumienić, 

Pełnomocnik wierzyciela milczał. 

Pani de Valmondois wytłómaczyła sobie 
to milczenie w sposób niezbyt pochlebny dla 
pamięci kapitana. 

P. Comorin przybierał taką minę, jak 
gdyby mógł wiele powiedzieć w tym przed- 


W 1 i 3 sezonie o 30 pre, tamicej. 


W TI RUSSELLA W C U 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, podagra, otyłość. choroby merkowe i pęcherza, 
astma, ischias, choroby kobiece, choroby sercowe i żołądkowe. 


miocie, lecz przez szacunek dla margrabiny 
nie chciał wyrażać się jaśniej. 

Pani de Valmondois, znając słabość cha- 
rakteru swego zmarłego siostrzeńca, zaczynała 
przypuszczać, iż ciężył na nim poważniejszy 
zarzut, niż gra w kości, to teź zaniechała dal- 
szych pytań. 

P. Comorin mysli jej przeniknął, uznał 
bowiem za stosowne oddalić się. 


— Pani margrabino —- rzekł, powstające 
z miejsca — list podpisałem nazwiskiem. Po- 
zostaje mi tylko dać mój adres. Zatrzymałem 


się w Grand-Hótel. Nie wyjadę z Paryża przed 
końcem tygodnia, przed upływem trzech dni 
nie rozpocznę żadnych kroków, a przedsięwe- 
zmę je w takim tylko razie, gdyby syn pana 
de Roscauval nie dał mi znaku życia przed 
upływem tego terminu. Przepraszam najmo- 
cniej, iż ośmieliłem się niepokoić panią mar- 
grabinę i dziękuję, iż przyjąć mnie raczyła, te- 
raz bowiem mogę mieć nadzieję, iż ta niefor- 
tunna sprawa zostanie załatwiona ku zadowo- 
leniu stron obu. Gdyby p. de Roscauva! chciał 
się przekonać o prawomocności przyjętego 
przez ojca zobowiązania, gotów jestem w ka- 
żdej chwili pokazać mu oblig i przedstawić go 
do uznania notaryuszowi. 

Pani de Valmondois zadzwoniła. 

— Odprowadź tego pana — rzekła do wcho- 

dzącego lokaja. 

Kapitan Oomorin ukłonił się i wyszedł 

(Pani de Valmondois przejęta była obu- 
rzeniem na siostrzeńca, który tak lekkomyśl- 
nie, tak niegodnie naraził na szwank majątek 
a może nawet honor rodziny... Trudno było 
bowiem odgadnąć, jak daleka uniosła go zgu- 
bna namiętność do gry. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Lekarze ordynujący : 
Rsdca dr. Plech, 
Dr. Po'czar, 

Dr. Krzyżanowski. 


jakoteż czarny, bały i kolorowy Jedwab Hanneberga od 45 ot. do 14 zir. 65 at. 


va metr, gładkie w passozki, kratki 
a 2000 kolorów, deseni itd. 


idss'nia, adameszti itl (około 240 gatunków 


Na suknie | biuzki wprost z fabryk! Wyayłka dla prywatnych osób 
już z opłaceniem cła i porta. 


Próbki wysyła się odwrotną pocztą 


G. Hanrebarga, Fabryki jadwabiu w Żurychu (Ck. nadworny dostawoa 


Leśnictwo 


(Porto listowe p'iwójne do Bzwajcary!). 


Zassów 


(o. p. Zassów słacja kolei i telegr. Czarna) — wysyła za zaliczką niżej podano 


nasiana leśne: 


Siła | Za I kat „_| Za I funt 
i =" | Nazwa Zbiór Że, 
Nazia ZKU r ct. złr. at. 
Jodła Pinus abias A pr.| — | 20 | Grab Carpinus bet. 5 — 20 
Linda Pinus cembra . i — 30 Iglicznia Gleditschia > — 25 
Sosna pospolita P. silvestris 1 80 | Jasion Fraxinus excel. /, S — 15 
„ Czarna P Austriaca i 20 | Jawor Acer pseudopl. " - 
ameryk. P, strobus 8 20 | Klon Acer platano'd 5 — 
Modrzew P. larix i 1 — | Olcha czarna Alnua gl. 3 - 
Świerk P, picea . s = 60 | n biata Alnus incana . . m 1 
Akacja Robinia po. . — | 30 | Orzech czarny Juglaus nigra . | 8 |] — 
Bok Fagus silvestris — 25 Wiąz Ulmus camp, . . . . = 
Brzoza Betula alba . — | 25 | Żarnowiec Spartium 38 | - 
Dąb Quercus pedune ze. 6 | Jabłka zlaruówki g i 
Głóg Orataegus mon. E 15 | Gruszki zinrnówki Ź 1 


dla ludzi i zwierząt domowych 
nieszkodliwa. 


Wyseła w puszkach po 30—60 ct. i i złr. 
za zaliczką 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach i drogueryach. 


Jagiallo 


a Sara 


lądem i morzem, 


Pierścionki 


a trzy na pią- 


koni i wozownią w asob- 


dania. 


wiadomości udzieli właści- Europojski, 


a 


Jedyna niezawodna 


UCIN ==> 


SZCZURY I MYSZY 


zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoła- 
wo (urzedownia cechowana) 
kompletne wyprawy w kaset 
kach oraz wszelkia biżuterye 
poleca Jan Jarzyaa 
jubiter, Lwów, Hotel 


Cennik Sadzonek leńny ch, Drzew parkowych Krzewów ozdobuych i Roślin 
puących przesyła darmo i opłatnie Zarząd leśny Zassów. pod Czarną. _ 


Roi 


| Skład Płócien Korczyńskich 
we Lwowie Halicka 16. 


poleca 


wyroby bawełniane oraz płó- 
cienka kolorowe. 


= 


AET E, 
ETIARBY POKOSTOWE 


zupełnie do użytku gotowe na naj- 

lepszym pokóście tarte, szybko 

schnące, nadzwyczaj trwałe, do 

wszelkiego użytku w gospodarstwie. 
we wszystkich kolorach. 


Farby lakierowe 


szybka schnące, nadajace kolor i szkli- 
aty połysk. 

Farby na dachy olcjue i terowe. 

Tektury do pokrywania dachów. 

Ter gazowy i drzewny. 
KARBOLINEUM. 

FARBY fasadowe i cementowe. 

Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, 

Łakiery, Pokosty, Pędzle i szczotki 

we wszystkich gatunkach po najniższych 

cenach poleczją . 


FRIDRICH i’ BEACOCK. 


Lwów ul Hetmańska t, 4 
obok cukierni Wgo Grossa. _ 


EE E O 


ARTUR KOSCICKI 
(SYRIUSZ) 


Lwów, Ulica Zamarstynowska 1. 11 (dom 
wlasny), ul. Trzeciego Maja liczba 2, 
poleca wyborny kawy wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
pół kilo od 1.50, kaniak kuracyjny od 
180 but. Ram najlepszy od 130 % lit. 
Kakao holenderskie pół kl. 180. 


Plsrwszu krajowa parowa fabryka 
czekolkdy, cnkró w deserowych 
i blakwitów angielskich 


H. URETERĄ. 
zał:żona w r. 18 3 przy pl. Marjackim 7 
(róg ul. Kopernika) 
polera swa znakomita wyrohy, odznączana 
słotym medalem a powsz. wystawie kmj, 
we Lwowie 
pól ką. najwyborniejszych cukrów de- 
sarowych alr. 130. Pół kg. biskwitów 
rugielsz | herbatników sir. 1. Ka- 
kmo odtluszczcne | proszkowana puszkę 
po 45 i 75 ot. Czeko'adiwa w tabllcs- 
kach po 5, 10, 35 at. i wyżej. 
Zamówienia s prowincyi wysyła się od- 
wrotną pocztą xa pohramiem. Przestrzega 
się Szan. Publiczność arzed sprowadząsą 

ntadetą l lichami naśladownictwami. 


Papiez a (bryki Osolańaej., , ,,,”o,o o Drukarnia Narodowe Hianisław 


ki I Spółka wa Lwżw Hota! Georgen 


